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P0ZNAN, 6 grudnia.
W wojnie obecnćj tak szybko wypadki następują, po 

sobie, że zaledwie ua podstawie porannych telegramów 
nakreślimy czytelnikom pobieżny obraz stanu rzeczy na 
teatrze walki, aliści nieraz już wieczorne telegramy zmie­
niają jego postać. I tak, opierając się wczoraj rauo na 
raportach z Tours, sądziliśmy wprawdzie, że armia. Lo­
ary po bitwach na dniu 2 i 3 bm. nie zdolną jest chwi­
lowo do dalszćj akcyi zsczepnćj, mniemaliśmy przecież, 
je zająwszy nader silne stanowisko w lesie Orleańskim, 
potrafi takowe przeciw siłom księcia Fryderyka Karóla 
utrzymać. Tymczasem już wczoraj po południu otrzy­
maliśmy telegram urzędowy, donoszący, że po dwudnio­
wej zaciętćj walce (3 i 4 bm.) wieczorem dnia 4 bm. 
stanęły wojska pruskie pod Orleanem, dokąd, jak tele­
grafują dziś z Tours, w nocy z 4 na 5 bm. powtórnie 
wkroczyły, podczas gdy armia jeuerała Aurelles, zdzie­
siątkowana dwutygodniowemi bojami, muićj lub więcćj 
krwawemi, cofnęła się na lewy brzeg Loary. Otóż te­
legram, który nam wiadomość tę przynosi.

Tours, 5 grudnia. (Wiadomość urzędowa). 
W nocy z 3 na 4 bm. oświadczył Aurelles, że 
musi opuścić Orleans i uskutecznić odwrót ua lewy 
brzeg Loary. Zamiarem rządu było utrzymać Or- 
leaus, ponieważ jednakże Aurelles obstawał za ko­
niecznością odwrotu, zapewniając, że wojska uie 
dotrzymają placu, dąuo mu zupełną wolność dzia­
łania. Dnia 4 w południe telegrafował Aurelles, 
że zmienił zamiar i zamierza w Orleanie stawić 
opór. Minister wojny wyjechał do Orleanu, poi iąg 
atoli rnusiał się zatrzymać pod La Chapelle, po­
nieważ jazda pruska do pociągu strzelała. Mini­
ster powrócił o godzinie 3 z rana do Tours i zna­
lazł depeszę od Pallier’», że nieprzyjaciel domagał 
się opuszczenia Orleanu, w razie przeciwnym gro­
ził ostrzeliwaniem miasta. Pallier przystsł w imie­
niu Aurelles’» na opuszczenie Orleanu. O północy 
o.bsadzili miasto Prusacy. Od jenerała Aurelles nie 
otrzymano żadnych dalszych wiadomości.
Z powyższego telegramu okazuje się, że Prusacy

nie zadowolniłi się wzięciem Orleanu, ale już ścigają co­
fającego się jenerała Aurelles, co prawdopodobnie zmusi 
pana Gambettę do opuszczenia Tours wraz z delegacyą 
iządu.

Niepomyślne wiadomości z nad Loary musiały dojść 
jo Paryża, skoro jenerał Ducrot, który jak wypływa z 
telegramu wersalskiego, i w walce 2 bm. zatrzymał 
plac boju z tćj tu strony Marny, uznał za stósowne 
lobrowolme opuścić Champigny i Brie i cofnąć się za 
Marnę na dawne stanowiska armii obsaczonćj. Co da- 
tój jenerał Trochu rozpoczme, trudna przewidzieć lub 
domyślać się, bezczynnym przecież pozostać nie może, 
gdyż zapasy żywności w Paryżu z duiem każdym się 
imniejszają. W każdym razie armia paryska podobnie 
jak loarska zginie z honorem, zadawszy w obu bitwach 
pod Paryżem znaczne straty wojskom niemieckim. Dość 
przytoczyć, że sami Sasi liczą około 3000 zabitych i rau- 
aych, Wyrtembergczycy około 2000; straty 2 korpusu 
pruskiego jeszcze nie znane.

Na północy koncentruje jenerał Farre pod Arras 
swe siły. Prusacy snąć me myślą go tymczasowo za­
czepiać i maszerują podobno w kierunku na Paryż,

Literatura polska.
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Pod powyższym tytułem w drukarni Kraszewskiego 
'i Dreźnie wyszło dzieło, traktujące jeden z epizodów 
ostatniego powstania. Powstanie to należy do historyi 
żywota narodowego, milczeniem więc go przechodzić nie 
Można. Owszćm, ponieważ pomimo wysileń, zakoń­
czyło się ono klęską, tćm więcćj zatćrn w szczegółach 
i całości badać je należy, pomiędzy innemi przyczynami 
choćby dla tego, by w przyszłości nie pójść temi sa- 
nemi szlakami, a tćm samćrn na nową klęskę się nie 
Urazić...

Powstanie z roku 1863 było naturalnym wynikiem 
położenia naszego i pragnień narodowych, a wreszcie 
i owych postronnych czynników, które, choć pośrednio, 
de silnie oddziaływały na nas. (Wojna włoska). 
Począwszy od roku 1856, t. j. od słów owych: precz 
z marzeniami, cały naród szedł po drodze ku po­
witaniu. Kwestyą tylko, jak zwykle, był czas; pod 
Wpływem jednak zewnętrznych i wewnętrznych okoli­
czności czas ten szybko ubiegał i fatalnie się zbliżał. 
Strzały na Krakowskićm Przedmieściu zdecydowały o po 
wstaniu. Przy pogrzebie ofiar z dnia 27 lutego star­
zyzna abdykowała od kierownictwa i błogosławiła mło­
dzieży na powstanie. Aby o tćm się przekonać, dość 
odczytać opis pogrzebu z dnia 2 marca we wszystkich 
dziennikach warszawskich. Dziś, mimo to wszystko, 
weszło, że tak powiem, w modę, przypisywać wybuch 
Powstania lekkomyślności młodzieży i duchowi rewolu­
cyjnemu, jaki miał ogarnąć nasze spółeczeństwo. Po- 
gląd ten grzeszy złą wiarą i jest tendencyjnym. Są 
1 tacy, którzy powstanie przypisują Moskalom. Jakkol­
wiek twierdzeniem tćm kieruje dobra wiara, jest oms 
Przecież najzupełnićj myinćin, a dodamy przytóm i szko- 
dliwćm. Zresztą jakież na to dowody? Dotąd nikt ani 
jednego nam nie przytoczył.

W obec więc niesprawiedliwych sądów, w obec 
Uprzedzeń, jakie się czepiają minionego powstania, ka- 
Mytz tych, który się przyczynia do rozjaśnienia go,

zasługuje się dobrze spółeczeństwu. O całości tego po­
wstania dla tego właśnie sprawiedliwie sądzić jeszcze i 
nie możemy, bo jeszcze szczegóły jego są rozproszone, i 
Pan Łukaszewski zatćm, ogłaszając dokuinenta urzędo-. j 
we, do owćj chwili odnoszące się, zrobił wielką przy- i 
sługę i dla historyi i dla spółeczeństwa. Zasługa ta ' 
jednak może być większą lub mniejszą, w miarę więcćj 
lub muićj trafaego wykonania przedsięwzięcia. Zobacz­
my więc, jak p. Łukaszewski wywiązał się z niego?

Przedewszystkićm zaznaczyć rnusimy, iż pan Łu­
kaszewski pod względem wymieniania nazwisk postąpił 
z całą oględnością i prędzej by mu można zarzucić 
pewną wstrzemięźliwość, aniżeli szafowanie nazwiskami. 
Umyślnie zaznaczamy to, bo w położeniu naszćrn, na­
leży być bardzo ostrożnym.

Dokumenta, zebrane w dziele tćm, rozpadają się 
na trzy części: na dokumenta, wychodzące od Rządu 
Narodowego, a dotyczące Prus Zachodnich, i na po- 
dobueż dokumenta władz centralnych tćjże prowincyi 
i organów im podwładnych. Zawierają one bogaty ma- 
teryał do charakterystyki ludzi i działalności ich, jak 
niemnićj ogólućj fizyognomii owćj chwili. Jest to pierw­
szy tak obfity, jeśli się nie mylimy zbiór tego rodzaju. 
Bogactwo szczegółów w tych dokumentach wielkie. 
Z pobieżnego choćoy przejrzenia ich płynie żywo ta 
prawda, którą nawet Moskale i to w chwili największćj 
uienawiści uznali, — to jest, że powstanie minione 
okazało wielki zmysł organizacyjny. Wszystkie niemal 
rozporządzenia Rządu Narodowego i władz centralnych 
noszą na sobie wyraźnie ten odcisk, a jeśli one nie 
przyniosły spodziewanego rezultatu, to przypisać to na­
leży owym fatalnym warunkom, wpośród których ono 
wybuchło, rozwijało się i toczyło. Co do rzeczonych 
dokumentów, to jedynie to zarzucić rnusimy panu Ł., 
że nie ułożył ich w chronologiczny porządek — przez 
co cała rzecz i na ciągłości i na porządku traci.

Nareszcie w ostatnićj części dzieła rzeczonego mie­
ści się pamiętnik p. Łukaszewskiego, wydawcy powyż­
szych dokumentów i zarazem jednego z najgłówniejszych 
działaczy w Zaborze pruskim. W pamiętniku tym u- 
derza nas przedewszystkićm zbyt namiętne traktowanie 
rzeczy, na jakie godzić się nie możemy, bo raz, że ono 
wyklucza chłodny sąd, jedynie stóktowny do historycz­
nego wykładu a nadto zawsze szkodzi rzeczy sauićj. 
W skutek tego namiętnego trasowania ua wszystkich 
naturalnie, z małemi wyjątkami, padł wyrok potępie­
nia; sam tylko autor wyszedł cało. A jednakże nie zna­
jąc bliżćj szczegółów — z całości jednak mamy inne 
^przekonanie o tćj prowincyi, o którćj p. Ł. tak surowy 
sąd wypowiada.
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zniszczywszy za sobą most na drodze żelaznćj pomiędzy 
Amiens a Arras.

Na południowo-zachodnim teatrze wojny miał Ga­
ribaldi według depesz z Tours walczyć zwycięzko pod 
Autun. Pisma wiedeńskie zamieszczają następujący te­
legram z Genui:

Genua, 2 grudnia. Mieszkająca tu pani Te­
reska Garibaldi-Canzio otrzymała od ojca telegram 
tćj treści: Autun, 30 listopada. Wzięliśmy 
szturmem nieprzyjacielskie stanowisko pod Lan­
tenoy pod Dijon. Brygada Bosaka wypędziła 
Prusaków z Dijon i cofnęła się z wielką zdobyczą 
do Lantenoy. Od wczoraj znów zajęło 40,000 
Prusaków Dijon. Jesteśmy wszyscy zdrowi.

G. Gariba ldi.
W kwestyi rosyjsko-wschodnićj trwa dalsza wymia­

na depesz pomiędzy gabinetami; sprawa sami traci co­
raz bardzićj na interesie przy widocznćj niechęci mo­
carstw do wszelkićj energiczniejszćj polityki.

Z Christianii odbieramy nader ciekawy list, opisu­
jący przybycie do Norwegii balonu z Paryża, przygody 
obu podróżnych Francuzów i przyjęcie ich, pełne świe 
tnych manifestacyi sympatyi Norwegczyków dla Fran- 
cyi. List ten zamieszczamy poniżćj.

Wiadomości urzędowe.
NPaa raczył sędziego powiatowego Giithe w Inowro­

cławiu mianować radzcą, sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Saksonii, 3 grudnia.

(Nowa faza w kwestyi rosyjsko-wschodnićj. — Uwagi ztąd co do 
obecnego położenia rzeczy w Polsce, Szlezwigu i Niemczech Po­

łudniowych.)
A. Usposobienie pokojowe mocarstw, które gwa­

rantowały neutralność morza Czarnego, stanowczo za­
dokumentowało się w ostatnim tygodniu. Anglia po­
chwyciła z radością pruską propozycyą konferencyi dla 
rozbioru moskiewskich pretensyi; Austrya chętnie się 
na nią zgodziła; Turcya przystać musiała, a Włochy, 
które świeżo zgwałciły konwencyą wrześniową, z pe 
wnego rodzaju wstydem wdały się w sprawę zarzutów 
poczynionych Moskwie z powodu podobnegoż zgwałcę iia 
traktatu paryskiego. Tak więc będziemy mieli konfe- 
rencyą. Mniejsza o to, czy Gorczakow cofnie notę i 
zajmie stanowisko, na jakićm był przed zerwaniem umo­
wy o morze Czarne, koufereneya jest pierwszćm zwy­
cięstwem Moskwy w tćj sprawie. Gdy bowiem nie 
gwałt sam, który był istotnym casus belli oburzył mo­
carstwa przyzwyczajone już do deptania międzynarodo­
wych zobowiązań, ale tylko forma, w jakiej gwałt do­
konanym został, zebrana koufereneya nie może mieć 
innego celu, jak tylko nadać inną, mnićj rażącą formę 

! dokonanemu przez Moskwę gwałtowi.
Z konferencyi uie zawsze pokój, czasem i wojna 

’ wypływa; z tej atoli, która się ma zebrać dla roztrzą- 
i śnienia spełnionego już faktu, przy ogólnćj obawie 
i wzniecenia nowćj wojny, wyjdzie pokój, którego wartość 
s dla Moskwy równać się będzie znaczeń u umowy, jaką 

się zwykło zawierać po zwycięskićj kampauli. Korzyści

wyprawy krymskićj przepadają, Moskwa forpoczty swoje 
, podsuwa pod CarógrÓd a w Europie ustaje porządek 
I hagiego, niczćm już, chociażby dla przyzwoitości nie 
i udrapowanego gwałtu i powszechnego niepokoju. Gdy 
’ bowiem można bez obawy wywołania wojny zerwać tra­

ktat, a z drugići strony, gdy gwaraucye potężnych mo­
carstw nic więcćj nie zuaczą i usunięte być mogą sa­
mowolą jednego, gdzież jest państwo, któreby bezpiecz- 
nćtn nazwać się mogło, co znaczy neutralność Szwajca-

i ryi, Belgii i Luksemburga?
Ale nie my dziwić się będziemy takiemu stanowi

rzeczy. Że do niego przyjść musiało, o tćm wiedzieli 
wszyscy polscy, dalej widzący politycy, był on bowiem 
liczućm następstwem pierwszego, największego gwałtu, 
jaki kiedykolwiek w dziejach dokonany został, gwałtu 
rozbioru Polski. Obojętnie przypatrywał mu się świat, 
przeszkadzał polskim usiłowaniom restauracyi prawa pu­
blicznego przez odbudowanie Polski, potępiał nasze po­
wstania, które były reparowaniem równowagi i bezpie- 
cztństwa w Europie, a dzisiaj sam prawie całkowicie 
uległ gwałtowi. Padały i padają w każdym dziesiątku 
lat nowe państwa, Francya jest na łasce zwycięzcy bez 
żadnego znaczenia, Austrya, Turcya i Anglia nawet, tak, 
Anglia zagrożona i to me tylko przez Moskwę, ale i 
Amerykę.

Mowa Butlera przed kilkunastu dniami wypowie­
dziana w Ameryce zachęcała do wojny i odebrania pro- 
wincyi Anglikom z powodu pretensyi o szkody wyrzą­
dzone przez statek „Alabama.“ Zrodziła ona domysł, 
że istnieje porozumienie pomiędzy petersburgskimi i 
amerykańskimi dyplomatami. Ze'- zaś Butler ma wielki 
wpływ na prezydenta rzeczypospolitćj Granti i jak wieść 
niesie, ma zostać ministrem spraw zagranicznych, jest 
to okoiicznością, która nie pozwala lekceważyć jego 
mowy i nadaje jćj charakter istotnój groźby dla Anglii. 
Ża Ine więc państwo, jak powiedzieliśmy, nie jest pewnem 
swego bytu i spokoju. Weszliśmy bowiem w epokę, 
przypominającą średnie wieki, z tą różnicą, że teraz 
nie panowie małych baronii, ale rządzcy wielkich państw 
czynią wyprawy na wolność i wszelkie prawo.

Wracamy do konferencyi. Są one w naszern prze­
konaniu nie tylko zwycięstwem Moskwy, ale dowodem, 
że p. Bismarck nie zawsze bywa niewdzięcznym. Od 
niego, jak to już w jednćj z moich korespondencyi za­
notowałem, zależał głównie obrót państw interesowanych 
w tćj sprawie, on je zwrócił teraz do konferencyi, na 
które Gorczakow tćm chętnićj przystał, że, mając zape­
wnione poparcie Prus, wiedział, że bez rozlewu krwi 
wprowadzony zostanie w położenie, które zrobi cara 
kiedyś panem Bosforu. Zysk ten za usługę oddaną 
przez wstrzymanie neutralnych od iuterweucyi w wojnie 
francuskićj; jest tak wielki, że kniaź Gorczakow, cho­
ciaż miał prócz tego przyrztczonćm sobie w Ems od­
stąpienie dla Danii północnego Szlezwigu, zdaje się, 
nie będzie już nalegał na spełnienie tego przyrze­
czenia.

Tak tćż i Duńczycy zrozumieli skutki porozumie­
nia się obu kanclerzów w kwestyi wschodniej. Flens­
burger Nordd. Z tg powiada, że nadzieje północnych 
Szlezwiczrnów, jakie pokładali w Mosawie, która w miej­
sce Fiaucyi nasuwała, się na protektorkę 5 paragrafu 
traktatu pragskiego, zupełnie upadły. Dzienniki duń­
skie już nie podtrzymują tych nadziei. Pan Salicatü 
wDanevirke me na obcych, ale na siebie samych

Nie godzimy się również na zdanie, pana Ł. co do 
przyczyn nieudania się powstania. Bowstauie. upadło, 
zdaniem naszćm, dla tego, że w samćrn swćm poczęciu 
już nosiło śmierć. Nieprzygotowani i nie posiadający 
odpowiednich sił, upaść musieliśmy. Opieszałość, nie­
udolność — ltp. przyczyny mogły sprowadzić upadek 
pod cięższetni okolicznościami, ale upadek tea, bez po­
parcia nas zkądiuąd, zawsze nastąpić musiał.

Tyle powiedziawszy o całości dzieła, przechodzę do 
szczegółów; a przystępując do tego, muszę uprzedzić, 
że me tykam szczegółów co do zaboru pruskiego, bo 
nie są mi zuaue — a więc o ich trafności sądzić uie 
mogę. luna rzecz co do szczegółów, odnoszących się do 
Rządu Narodowego, te uważam za obowiązek sprosto­
wać. P. Ł. przypisaje klęski ua polu walki temu, że 
w Rządzie nie było człowieka wojskowego, któryby kie­
rował wydziałem wojny, ztąd tćż powstauie pozostawać 
miało jakoby bez iteru wojskowego. Tak jeduak nie 
było. Bo jaksolwitk w Rządzie nie było żadnego czło­
wieka z wykształcenie n wojskowćin, wszakże zaraz pra­
wie w pierwszy et chwilach powstania ustauowionćm 
było mimsteryum tojny, które wałkę pod kontrolą i nad­
zorem rządu organizowało i uią kierowało. Dyrekto­
rem tego wydziałi był Eugeniusz Kaczkowski, który u- 
kończył szkołę wojskową w Metz i który walczył 
w Węgrzech, a lastępnie w stopniu kapitana armii 
francuskićj w Krymie podczas wojny wschodnićj i po­
siadał opinią bardzo zdolnego i wielce wykształconego 
oficera. Niestety, w praktyce nie usprawiedliwił tćj 
opinii; uie znał oi kraju, a co nade wszystko partyzant­
ki, jak to się często zdarza ludziom, co jedynie w re­
gularnych wojskaiu służyli, nie rozumiał. Jednocześnie 
razem z Kaczkowskim do tego wydziału powoływano
i Zygmunta Sierakowskiego; nie przybył on jednak, 
przysłał tylko w miejsce swoje Józefa Gałęzowskiego, 
profesora akademii wojennćj petersburgskićj, który 
obecnie zamieszłuje we Francyi, a znany tam jest 
w kołach uczomch wojskowych, jako autor dzieła: 
O ciągnionych «matach, oraz jako współpracownik 
pism i dziennikóv wojskowych. O innych, dla przyczn 
łatwych do zrozumienia nie wspominam, i sądzę, że to 
już samo jest Iostatecznćm do wykazania mylnego 
twierdzenia p. Łikaszewskiego.

Pospolite ruszenie zaprojektowane, jak p. Ł. utrzy­
muje przez jeneriła Ed. Taczanowskiego, daieko weze- 
śnićj poruszone łyło. Nie przyszło jednak do skutku, 
nie dla dyplomatycznych względów, ale z powodu braku 
broni, w jakim nzie nierozsądną byłoby rzeczą poru­
szać cały iud en masse, nie dając mu broui do ręki. 
To tćż uwaga ti głównie odwróciła Rząd od owego
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rachować każę, nadzieje zaś duńskie opiera na wzroście 
uczuć sprawiedliwości.

Dzienniki pruskie w północnym Szlezwigu oświad­
czyły bez ogródki tamtejszym Duńczykom, że na Rosyą 
oglądać się więcćj nie powinny, bo Rosya idzie ręka 
w rękę z Prusami, że więc od daty 16 listopada rb., 
do którćj wolno im było wynosić się do Dinii, nic 
im więcćj nia pozostaje, jak uczuć się i nazwać Pru­
sakami.

Prasa europejska nie zwróciła bliższćj uwagi na 
związek, w jakim wojna francuska zostaje nie tylko ze 
sprawą wschodnią ale i z kwestyą duńską w północnym 
Szlezwigu, dla tego rzecz tego związku podnoszę w wa- 
szćm piśmie.

Śmiałe, energiczne wystąpienie Bebela i Liebkne­
cht» w parlamencie północnych Niemiec obudziło u lia­
nie dla tych mężów we wszystkich ludziach, którzy, 
przyznając każdemu prawo przekonania, zdolni są jak 
należy ocenić odwagę cywilną, potrzebną do jego wy­
powiedzenia. W tym razie potrzeba było mieć ogromną 
odwagę do przyznania Francuzom słuszności, oraz do 
upomnienia rządu, aby pokój bez auneksyi Alzacyi i Lo­
taryngii był zawarty, jako też do zganienia fałszywego 
kierunku patryotyzmu wśród zgromadzenia, które, te nuż 
kierunkowi ulegając, nieuważało za ubliżenie so le po­
grozić mówcom wyrzuceniem za drzwi i pogruchotaniem 
kości. Burzę parlamentarną przeciwko Bebelowi i Lieb- 
knechtowi usiłują w Lipsku, zkąd ci panowie pochodzą, 
przenieść na inne pole. Zwolennicy auneksyi podburzali 
na nich po restauracyach i piwiarniach robotników, któ­
rych obaj wymienienisocyaliści są przewodnikami. Leip­
ziger Tagesblatt i Deutsche Allgemeine Ztg 
stały się echem tych niegodnych agitacyi.;;

Jeszcze większe niezadowolnienie od wystąpienia 
socyalnych demokratów obudziła ugoda z południowemi 
państwami w szeregach centralistów, inaczćj zwanych 
partyą liberalno-nzrodową. Niepodobały się im już 
ustępstwa zrobione Badenii i Hesyi; warunki zaś przy­
stąpienia do północnego Związku Bawaryi i Wyrtember- 
gii wywołały gwałtowne oburzenie i rozezarowanie, 
które się może zakończy opuszczeniem przez liberałów 
obozu rządowego. Przejęci chęcią dalszych zaborów 
i nowych wojen, gniewają się szczególuićj za to, że 
prawo decydowania e wojnie i pokoju, nie do samego 
króla jak dotąd, ale i do rady związkowćj (Bundesrath) 
będzie należeć.

Punkta ugody bawarskićj są przedmiotem najsil­
niejszej lubo niesprawiedliwćj krytyki. Oto niektóre 
z nich. W radzie związkowćj (w Bundesracie) utwo­
rzony będzie osobny wydział dla spraw zagranicznych, 
złożony z pełnomocników Bawaryi, Saksonii i Wyrtem- 
bergn, pod prezydencyą Bawaryi, która zatrzymuje od­
rębną dyplomatyczną reprezentacyą przy dworach za­
granicznych.

Zmiany konstytucyi związkowćj nie będą dozwolone, 
jeżeli w radzie związkowćj czternaście głosów przeciw 
nim się oświadczy. Ponieważ wyszczególnione królestwa 
będą miały w radzie 14 głosów, więc centraliści tracą 
nadzieję, ażeby drogą konstytucyjną dojść mogli do zu­
pełnego zlania Niemiec w formę jednolitego państwa.

Bawarya prócz tego zachowuje przy sobie zarząd 
poczt, telegrafów i w ogóle komunikacyi. Ustawa o na- 
turalizacyi, osiedleniu się; o małżeństwach i wiele in­
nych artykułów konstytucyi północnego Związku nie będą

zamiaru. Czy i o ile Agaton Giller i Karpi Ruprecht 
byli gorącymi zwolennikami dyplomacyi, nie wiem, nie 
sądzę jednak, aby Ruprecht miał to prawić, co mu p. 
Ł. ua str. 293 w usta kładzie. Wedle mego zdania 
mogą oni tylko być winni nierozwinięcia należytej ener­
gii dla wydobycia z pośród narodu sił zdolnych zaim­
ponować Moskwie, ale by umyślnie ich nie wydobywali, 
nie jest nawet prawdopodobnćm. Z źródła nie ulegają­
cego najmniejszemu zaprzeczeniu^ wiadomo nam to, że 
kiedy Dobrowolski Franciszek i inni weszli w czerwcu 
do Rządu, i kiedy pierwszy wraz z swymi kolegami 
przyjmował władzę, rozwinął on wówczas swój program 
rządowy, który bił w to, by całą czynność rządową 
zwrócić na sprowadzanie i zwożenie broni a organizo­
wanie tymczasem ludu —i dopiero mając broń, wydobyć 
jak uajmożliwsze i największe siły z narodu i rzucie je 
na Moskwę. Na tćm posiedzeniu jako zdający władzę 
byli i Giller i Ruprecht obecni i zaraz z własnego po­
pędu oświadczyli, iż najzupełnićj na ten kierunes zga­
dzają się, a kierunek ten bynajmnićj nie był dyplo­
matycznym.

Co do innego momentu rządu, to także są pewne 
niedokładności. Józef Piotrowski, naczelnik miasta 
Warszawy za rządu wrześniowego aresztowanym był 
w charakterze organizatora miasta Warszawy, jakie to 
obowiązki przed 17 września pełnił. Moskale w chwili 
uwięzienia go, a następnie i powieszenia, o tćm tylko 
a me o ówczesnym jego charakterze wiedzieli. Janowski 
Józef od miesiąca sierpnia, jeżeli się nie mylę, do ża­
dnego już składu rządu nie należał. Jedynie wskutek, 
jak nazywa pan Łukaszewski puryfikacyi opozycyjnego 
obozu, którą przeprowadzał D. i F., został sekretarzem 
stanu, to jest już wówczas, kiedy nowa zmiana rządu 
całkowicie przez Dobrowolskiego przygotowaną została. 
Traugutt w dniu 12 października, przyjechawszy do 
Warszawy, wykonał jedynie to, co właściwie sam Do­
browolski, nie wtajemniczając do swych planów nikogo, 
przygotował, a na co już w dniu 14 października Trau­
gutt się zgodził i przeznaczoną mu rolę przyjął i wyko­
nał. Mimo tych jednak* 1 niedokładności i mimo wytknię­
tych usterek izasługa pana Łukaszewskiego jest wielka 
zwłaszcza, że| miał odwagę i to własnym kosztem wydać 
to działo w chwili nie sprzyjającej publikacyom tego 
rodzaju, bo wyznać należy, iż Ow profesor historyi na 
uniwersytecie, o którym p. Ł. na str. VI wspomina, 
a który nie chce nic wiedzieć o owych ternpi passati 
(powstaniu), nie jest w spółeczeństwie naszćm unika­
tem. Z tćm wszystkićin ludzie, którzy chcą wiedzieć 
o owych ternpi passati, przeczytają pracę p. Ł. z przy­
jemnością i prawdziwie mu za mą wdzięczni będą, p
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obowiązywać na południu, lecz co ważniejsza, wojskó 
bawarskie zostawać będzie pod osobnym zarządem, 
a tylko w wojnie przechodzi pod komendę króla pru­
skiego.

Chociaż Bawarya uratowała niektóre z praw swo- 
jćj niepodległości, patryoci bawarscy, jak to widzimy 
z Donau Zeitung nie tryumfują z takiego zakończenia 
uaładów wersalskich i wyczekują na przystąpienie ich 
kraju do północnego Związku. Popierający zaś dotąd 
politykę p. Bismarcka liberalno-narodowi wystąpili prze­
ciwko nićj za przyznanie tych kilku praw niepodległo­
ści Bawaryi i agitują w sejmie za odrzuceniem ugody 
bawarssiój; na co rząi, samo się przez się rozumie, zgo­
dzić się nie może. Organ téj partyi, Magdeburger 
Zeitung, łudzi się atoli nadzieją, że ugoda odrzuconą 
zostanie i południowe państwa zmuszone zostaną do 
bezwarunkowego zlania się z północnemi. „Gdyby, po­
wiada ona, ugoda bawarska we wszystkich punktach 
przyjętą być miała, w sercach północno-niemieckiego 
ludu miejsce radości wstąpiłby smutek, zamiast zaś 
zadowolnienia z dokonanéj niemieckiéj jedności bolećby 
należało na widok przyszłości, pozbawionćj warunków 
wewnętrznego rozwoju.“ Takie jednak zdaje się być 
przeznaczenie jedności niemieckiéj, ażeby zawsze krzywą 
była. Z krwi i z żelaza nie wyradzają się stósunki 
proste !

Christiania, 29 listopada. 
(Przybycie balonu z Paryża do Norwegii).

Kómisya spraw wewnętrznych otrzymała wczoraj te­
legram od naczelnika powiatu z Buskerud z dnia 27 b. m., 
iż ćwierć mili od Mandai znaleziono pakę gazet, a mię­
dzy terni Gazette de France, datowaną „Paryż, 25 
listopada,“ oraz widziano balon, przelatujący w kierunku 
północnym, w którym siedziało dwóch ludzi. Inny te­
legram donosi, iż niedaleko Dramen w Kroedshered 
znaleziono balon, bez ludzi, zawierający trzy worki pocz­
towe z listami i gazetami, przywiązanemi do boków ko­
sza, z których dwa zupełnie nieruszone a trzeci na wpół 
próżny z paryskiemi gazetami staréj daty, przeznaczo- 
nemi do Afryki; oprócz tego sześć gołębi w dobrym 
stanie, podróżny kuferek z cyframi R. M., czapką kroju 
oficerów marynarki, elektryczny aparat, dwie lunety, 
wreszcie żywność, co wszystko oznaczało, iż przed kilku 
godzinami byli w balonie podróżni.

Drugi zaś balon widziano w niedzielę o 8 godzinie 
rano, przelatujący nad Christianią (o którego spadnię­
ciu jeszcze dotycnczas niema pewnych danych).

Wkrótce po otrzymaniu wyżćj wspomnionych wia­
domości dowiaduję się, iż w Kredshered opadłego ba­
lonu sterownicy znaleźli się na Lifjeld (nazwisko góry 
w okolicy Sylior) zkąd wczoraj do Dramen przybyli.

O téj awanturniczéj, pelnéj niebezpieczeństw po­
dróży, otrzymałem dziś następny opis: W czwartek o go­
dzinie 10 wieczór opuścili podróżni Paryż, by zawieść 
pocztę do południowćj Francyi. Tymczasem wiatr nie­
pomyślny dął balon w przeciwną stronę tak, iż zanim 
obliczyć mogli przestrzeń przebytej drogi, znaleźli się 
nad morzem Pólnocném. Widząc tak wielkie niebezpie­
czeństwo, opuścili sznury z balonu, za pomocą których 
chcieli sygnalizować do przechodzących statków, ale ów 
sznur przeważał za bardzo łódź na jednę stronę, tak iż 
musieli go napowrót wciągnąć. Po chwili czasu ujrzeli 
przez mgłę, iż znajdują się nad stałym lądem, a widząc 
gó>y pokryte śniegiem, byli pewni, iż przybyli do Islan- 
dyi i dla tego zdecydowali się opuścić się na dół.

Takim więc sposobem po 15 godzinach podróży z 
Paryża nad morzem Północnćin przybyli do norwegskich 
wybrzeży, gdzie koło Maudal wyrzucili cźęść poczty z 
balonu, następnie znowu wznieśli się w górę, a nakoniec 
po półtory godziny rzucili kotwicę na górze Lifjeld. Tam 
właśnie postanowili wysiąść, gdyż balonu kotwica zacze­
piła się o skałę, lecz zaledwie podróżni wysiedli, balon, 
mając jeszcze w sobie trochę gazu, odczepiwszy się, po­
szedł daléj i jak już wyżćj z telegramu widzimy, opadł 
w Kroedshered (7 mil od Dramen). Według osobistego 
pi dróżnych opowiadania, powietrze dla nich było bardzo 
przyjazne, gdyż zimno mało czuć się dawało, ale inaczéj 
hvło z podróżą po śniegiem pokrytych górach, gdzie po 
19 godzinach wędrówki natrafili przypadkiem na świeży 
ślad jadącego sańmi i tym sposobem doszli do rozwala- 
jąećj się i niezamieszkałćj chaty, przy którćj rozniecili 
ogień, który to właśnie spowodował, iż ludzie z pobli­
ski h dolin ciekawością zdjęci przybyli do nich i zabrali 
ich z sobą.

Po widzeniu się z księdzem i doktorem tam zamie­
szkałymi, zostali odwiezieni do Dramen, gdzie mieszkań­
cy uwiadomieni o ich przyjeździe telegrafem, postanowili 
urządzić uroczyste przyjęcie. O godzinie 6 wieczorem 
diuaowane cyrkularze rozesłano po mieście z zaprosze­
niem obywateli różnych klas do uczestniczenia zbioro­
wego o godzinie 8 wieczorem w klubie St. Olava. Gdy 
pociąg przybył o godzinie 8, już zebrała się około sta- 
cyi kolei masa ludzi, którzy powitali przybyłych powie­
waniem chustek i przeciągłemi okrzykami hurra! Leve 
Frankrige! (niech żyje Francya!), poprowadzili ich do 
hotelu Kong Karl, gdzie lokal już był przygotowany. 
W klu ie St. Olava zebrało się przeszło 300 mężczyzn 
różuyih kks, aby uroczyście obchodzić ocalenie owych 
odważnych powietrznych kapitanów. Sala była ubrana 
norwrgskiemi ihorągwiami, w środku których była umie­
szczona trzyk.d,.ro«a francuska. Gdy goście nadeszli 
pi z. ogromnych oklaskach pełnych entuzyazmu, z pra­
wdziwą sympatią, w francuskim języku wniesiono toast 
Fr >n yi z życzeuiami pomyślnego powodzenia w wojnie 
obecćil ua co jeden z Francuzów dziękując, wzniósł 
toast u« cztść Norwegii.

Nustępuie przy wieczbrzy jeden z nich opowiadał 
swo)ą i swego kolegi podróż (jak ją wyżćj skreśliłem) 
które to opowiadanie jeden z Norwegów tłomaczył na 
swoi język. Humor wszystkich był wyśmienity. O go­
dzinie 11 w wieczór przybył klub śpiewaków i odśpie­
wał „Marsylia nkę“ a następnie na żądanie gości „Bru- 
dtferdeu w Hardanger.“ Mowy z rozmaitemi toastami 
toczyły się jedna po drugićj do późna w nocy, a na za­
kończenie odśpiewano raz jeszcze „Marsyliankę“ przez 
całe towarzystwo zebrane, podczas któréj wedle tutej­
szego zwyczaju, noszono obydwóch gości na rękach w 
tryumfaluym pochodzie na około sali. Ci ostatecznie 
wzniósłszy toast „Vive Dramen !“ udali się na spoczynek.

Dziś rano o godzinie 8 przy tysiącznych okrzykach 
i objawach sympatyi, opuścili Dramen, a o godzinie 12'/2 
w południe przybyli tu do Christianii, gdzie znów przez 
masę ludu powitani zostali okrzykami: „Vive la France“ 
i ze swemi paczkami i gołębiami udali się do konsula 
francuskiego. Nazwiska ich (jeśli to nie pseudonimy) 
B L. Dechamps i Paul Roher. O godzinie 2 mieli je­
chać do Londynu, ale na prośby publiczności zatrzymali 
się na parę dni, i jutro Christiania występuje z swém 
przyjęciem. Balon z workami jeszcze tu nie przybył. 
Gazette de France z dnia 25 bm. zawiera czternaste 
ogłoszenie listów familii cesarskiéj, bardzo zajmujące a 
sięgające aż do daty sedaóskiéj bitwy, dopiero co tylko
ogłoszone. . .

W jenerale Trochu wielkie pokładają nadzieje. Pa-

ryż niezdobyty; żywności t. j. chleba, mąki, wina itp. 
więcćj jak na 3 miesiące, jak również masa koni zby­
wających, które mają solić.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 29 listo­

pada.
Wycieczka, jaką dziś rano przedsięwzięto z Paryża, 

wymierzoną była głównie przeciw stanowiskom pod 
l’Hay i Chevilly. Nieprzyjaciel rozpoczął wycieczkę tę 
bombardowaniem ze wszystkich fortów strony południo- 
wéj, które trwało przez noc całą a którego celem było 
w każdym razie znużenie wojsk naszych, które musiały 
przez kilka godzin być gotowe do walki Z dniem bia­
łym pomiędzy 7 a 8 godziną z rana rozwinęły się ró­
wnocześnie z powolném ustaniem ognia działowego fran­
cuskie siły w większych masach po za fortyfisacyami. 
Ogień jednak pruskich czat przednich i szafie wystar­
czył, by debuszowaniu nieprzyjaciela kres położyć, tak 
że siła ogólna francuskiego wojska w wycieczce czyn­
nego nie wynosiła 3000 żołnierzy, którzy wyłącznie do 
pułków marszowych a więc do linii należeli. Trudność 
rozwinięcia się osłabiała energią nieprzyjaciela. W kil- 
iu miejscach spostrzeżono, że wojska komendy posuwa­

jących się walecznie naprzód oficerów niechętnie i z o- 
ciąganiem się słuchały. Już przed 10 godziną atak zu­
pełnie był odparty. Nieranni jeńcy, których przeszło 
200, pomiędzy nimi 2 oficerów, wpadło w ręce pruskie, 
byli bardzo smutni. Niektórzy z zabranych do niewoli 
żołnierzy oświadczali, że najchętnićj wróciliby jeszcze 
raz do Paryża, nie żeby raz jeszcze przeciw Prusakom 
lecz przeciw swoim wystąpić oficerom. Co się tyczy 
kwestyi żywności, to wedle zeznań jeńców większe je­
szcze zapasy solonego mięsa znajdują się w fortach.

Powody, jakie naczelników wojskowych skłoniły 
w téj chwili do zaczepnego działania, osądzić się obe­
cnie jeszcze nie dadzą. Z dzienników jednak paryskich 
okazuje się, że wszyscy w ostatnim tygodniu żyli tam 
w wielkiém wzburzeniu. Czcze wieści oblegały: mó­
wiono o zaczepce en masse na forty południowe, które 
przedsięwziąć chce wojsko osaczające. Nalegano w sku­
tek tego na rząd, aby z swéj strony uprzedził podobną 
zaczepkę. Za pewne nareszcie uważano, że jenerał Tro­
chu wykona dnia 21 listopada wycieczkę, którą przygo­
tował w innych okolicznościach i która wymierzoną być 
miała na Choisy le Roi. Pojedyncze strzały działowe, 
które wieczorem duia tego słyszano w podanym kie­
runku, były dostateczne, by w Paryżu wzuiecić wieść, 
że Prusacy z Choisy wyparci zostali. Pojedyncze dzien­
niki z dnia 22 opowiadają rzecz tę jako fakt. Nastę­
pne wyjaśnienia, które naturalnie zaprzeczyć musiały 
wzięciu Choisy, wywołały w tych okolicznościach wiel­
kie zniechęcenie. Dzienniki stronnictwa socyahstowskie- 
go, na czele ich redagowany przez Feliksa Pyat dzien­
nik Le Combat, użył téj sprawy na nową opozycyą 
przeciw rządowi prowizorycznemu. Artykuł przez sa­
mego Pyata napisany zaostrzył opór aż do zagrożenia 
nowego rokoszu. Oświadczył tam między lnnenn: „Rząd 
pędzi nas raczćj na barykady jak żeby nas prowadził 
do okopów“ (nous pousse aux barricades plutôt que de 
nous mener aux tranchées). Prócz tego przypominano sobie, 
że miesiąc grudzień stoi przede drzwiami ; są to dni za­
machu stanu a zdaje się, jakoby i teraz miały oznaczać 
koniec rzeczypospolitćj.

Tymczasowo wystarcza, jeśli uwagę zwróci się na 
punkt ten. O ile rząd przy najnowszych swoich posta­
nowieniach uległ parciu stronnictw skrajnych, poznać bę­
dzie można dopiero za dni kilka.

B. Francya.

Wiedeńska Presse podaje następującą korespon- 
dencyą:

Tours, 26 listopada.
Wreszcie udało się osobom u steru będącym (mo­

żna powiedzieć panu Gambetta, bo ten tu jest najważ­
niejszą i jedynie czynną osobistością) znaleść odpowie­
dni środek do racyonalniejszego zorganizowania obrony 
kraju i wprowadzenia w życie la levée en masse.

Z dołączonego dekretu przekonacie się, że wszelka 
myśl o zawarciu pokoju jest tutaj odrzucona i że na 
seryo zamyślają nawet po upadku Paryża prowadzić 
wojnę daléj aż do upadłego. Pod takiemi okolicznoś­
ciami nie można było rzeczywiście nic odpowiedniejszego 
utworzyć, jak nieustające zbozy do ćwiczeń i do skon­
centrowania sił a to w znacznćj liczbie, tak jak już istniały 
w Tours, Coulie, Sathonay i Tuluzie. Że zaś równo­
cześnie zabierają się do założenia czterech strategicznych, 
oszańcowanych obozów, to dowodzi, że jeszcze bynaj- 
mnićj nie uważają położenia Francyi za stracone.

Zrazu wywołano przez powołanie wielu tysięcy mło­
dych chłopaków bardzo niedogodna uganianie się bez 
celu, a niecierpliwość, z jaką chciano już z końcem li­
stopada wypełnić wszystkie kadry J nowych korpusów, 
spowodowała pospiech więcćj szkodliwy niż pożyteczny. 
Za to teraz powołano tylko pierwsią część pospolitego 
ruszenia na 1 grudnia i to z tćm ulepszeniem, że po­
wołani pod chorągiew poprzednio mają przejść grunto­
wną szkołę musztry i karności. Zkąd wezmą oficerów 
instruktorów dla téj masy młodego żołnierza, jest dotąd 
zagadką, bo już się teraz wielki ith brak daje czuć 
przy oddziałach będących już w póki. Na wszelki je­
dnak przypadek jest to nowe urządzenie nader prakty- 
cznćm i tylko żałować przychodzi, że tak późno do nie­
go się zabrano i że nie będzie możni go zużyć w naj- 
ważniejszćj chwili, która pewnie bliższą jest, niż się kie­
rownicy tego domyślają. Tak samo rzec: się mazprojekto- 
wanemi obozami oszańcowanemi wSt.Omer, Cherbourg, 
La Rochelle i Pas-des-Lanciers, któ-ych wykończenie 
nie jest wprawdzie zbyt naglącćm, lecz które w obec 
nieudolności, z jaką dotychczas do podobnych robót się 
zabierano, nie tak prędko odpowielzą oczekiwaniom, 
które w aich pokładają. Wiele tćż czasu i pracy po­
święcają powiększeniu artyleryi i tworzą bez przerwy 
i wytchnięcia mianowicie beterye płowe. Niemnićj 
czynnym okazuje się rząd w mianowaiu na stopnie ofi­
cerskie i w strategicznych rozporządzenach przy trzech 
korpusach armii bretońskićj: kolćj żelizna do Le Mans 
jest przy tćm tak zaprzątnięta, że swyczajne pociągi 
dla publiczności zupełnie są zawieszone. W rzeczy sa- 
mćj wiele się czym!

Co do ustawienia pojedyńczych kirpusów, to zdaje 
się, że nastąpiło większe skoncentriwsnie armii loar- 
skićj w łuku: Meung, Onzoner, Patay i Arthenay; kor­
pus 18 pozostał w Gien. — Przy irnni bretońskićj 
zdaje się, że trzymają się dotychczas linii Sarthe.

Wczoraj zaszły mak utarezki podiSt. Calais i Mont- 
donbłeau, o których aż do obecnćj owili nie ma bliż­
szych szczegółów. Obiega jednak jogłoska o zajęciu 
przez pruskie wojsko miasteczka Mmtoire. Dowodzi­

łoby to, że oddziały korpusu w. księcia tneklemburg- 
skiego zapędziły się już bardzo daleko. Również i na 
północ Oileanu daje się we znaki korpus v. d. Tanu’a. 
Większe niebezpieczeństwo jednak zagraża od wschodu, 
zkąd armia księcia Fryderyka Karóla, zwłaszcza gdyby 
przyłączyła do siebie oddziały Werdera, mogłaby na­
cierać w wielkićj przewadze.

Widzicie zatćm, że jesteśmy tutaj znów na „Qui 
vive“ i musicie się przysposobić na to, że w korespon- 
dencyi mojćj zajdą znów nieregularności,

Dekret, o którym korespondent Press y wspomina, 
ogłoszony jest w urzędowym organie rządu w Tours 
i brzmi:

Art. 1. Przystępuje się niezwłocznie do zakładania obo­
zów przeznaczonych dla ćwiczeń i dla koncentrowania gwardyi 
narodowych, które w myśl dekretu z Igo października br. powo­
łane są pod chorągwie. W tych obozach zbierać się będą tak 
gwardye narodowe i wolni strzelcy, jak i żołnierze należący do 
armii regularnej.

Art. 2. Obozy te urządzać się będą w pobliżu miast i o- 
bejmować będą koutingens najbliższych okręgów. (Tu wymie­
nione są miejsca we wszystkich departamentach, w których obozy 
mają się zakładać).

Art. 3. Każdy obóz musi być tak założony, aby mógł po­
mieścić przynajmniej 60,000 żołnierza. Obozy pod Cherbourg, 
St. Omer, La Rochelle i Pas-de-Lauciers, które przez swe poło­
żenie nad morzem szczególniej są przydatne ku zaopatrywaniu 
w żywność i dla komunikacyi, mają być urządzone na przyjęcie 
250,000 ludzi i przyjmą. nazwę „obozów strategicznych“ dla roz­
różnienia ich od obozów instrukeyjnych; mają być opatrzone 
w silne fortyfikacye i w wystarczającą liczbę dział.

Art. 4. Objętość rejonu w około obozów oznaczy komitet 
wojskowy w każdym departamencie. W przeciągu pięciu dni po 
ogłoszeniu niniejszego dekretu musi być wytknięty obwód na o- 
koło obozów i muszą być wykonane roboty przygotowawcze. Nad 
pracami winien dozorować komitet wojskowy.

Art. 5. W tym celu przyznaje się komitetowi wojskowemu 
prawo rekwirowania, przewidziane w dekretach z dnia 14 paź­
dziernika i 11 listopada rb., koszta winne ponosić pojedyócze de- 
partamenta i stosunków ' między nie się rozdzielą. Koszta, przy­
padające na departamenta, zajęte przez nieprzyjaciela, przejmuje 
państwo na siebie. Koszta obozów strategicznych poniosą w po­
łowie państwo, w drugiéj połowie przyległe departamenta.

Art. 6. W każdym obozie ustanowione będą następujące 
wyższe stopnie wojskowe:

Komendant obozu w stopniu i z atrybueyami jenerała 
dywizyi;,

Szef instrukcyjny w stopniu pułkownika lub jenerała;
Komendaut inżynieryi w stopnia pułkownika;
Administrator obozowy w stopniu intendant», którego za­

daniem jest zaopatr > wanie obozu w żywność;
Lekarz sztabowy.
Art. 7. Minister wojny mianuje wzwyż wymienionych u- 

rzędników wojskowych. Obierać się icb będzie, z wyjątkiem głó­
wnego komendanta, bez różnicy z stanu cywilnego lub wojsko­
wego. Zamianowania nastąpią pod nazwą: do „armii posiłkują­
cej“ (armée auxiliaire)- Wymienione stopnie tworzyć będą radę 
zarządczą w obozach, od której wychodzić będą wszelkie rozpo­
rządzenia.

W razie potrzeby naglącej może być zamianowany jesz­
cze wiceprezydent, który zawsze obierany będzie z stanu cy­
wilnego.

Wszelkie zamianowania do urzędów obozowych lub do do­
wodzenia wojskiem wychodzą od komendanta obozu, lecz tylko 
tymczasowo. Komendanci legionów i jenerałowie brygad miano­
wani będą przez mimstra wojny na wniosek komendanta obozu.

Art 8. Powołanie zmobilizowanych i całego kontyngensu, 
jaki je3t wyszczególaiouy w ait. 1, nastąpi w części w czasie od 
1 do 10 gru nia, w drugiéj części od 20 do 30 tegoS miesiąca 
r. b. Powołań' odstawieni będą do obozów w takim ubiorze, 
w jakim się właśnie znajdują. Tam dopiero nastąpi ich umun­
durowanie i uzbrojenie uouług rozporządzenia miuistra wojny, 
na koszt odnośnego departamentu. Z chwilą przybycia do obozu 
przypada żywien e i wypłata żołdn na państwo.

Art. 9. Wojsko znajdujące się w obozach ma być nieu­
stannie musztrowane i ćwiczone. Prowadzić będzie życie armii 
na stopie wojennej. Dwa razy na tydzień ma się odbywać nad 
nićrn przegląd; podlega w zupełności wojskowej karności i pra­
wom wojskowym. Co tydzień winien jest komendant obozu ną- 
desłać ministrowi wojny raport o fizycznym i moralnym stanie 
wojsaa.

Art. 10. Komendantowi obozu służy prawo przekształca­
nia takich batalionów uruchomionej gwardyi narodowój, które 
mniej liczą niż 800 łudzi, lub więcej niż i200. Winien on pułki 
urządzić na trzy bataliony a brygady na dwa pułki, przyczóm 
jednak ile możności ma mieć wzgląd na autonomią departa­
mentów. .

Art. 11. Co do organizacyi artyleryi departamentalnej, to 
dostarczenie i uzbrojenie dział pozostaje obowiązkiem prefektów. 
Wćwiczenie kanonierów i uprzęgu jest rzeczą komendanta obozu. 
Skoro baterya jest umontowana, winna jest niezwłocznie stawić 
się do obozu z kompletnym uprzęgiem i wszelkim materyałem.

Art. 12. Komendanta obozu jest obowiązkiem postarać 
się, aby pułki jazdy i kompanie inżynieryi utworzone były po­
dług stosunku przyjętego przy armiach polowych.

Art. 13. Odpowiednio do okazujących się potrzeb wojska 
służy prawo komendantowi obuzu rekwirowania osób lub rzeczy. 
Prawo to może być tylko wykonywane w obrębie dia każdego 
obozn przeznaczonym. Rozszerzenie po za ten obręb wymaga 
wyłącznego upoważnienia ze strony ministra wojny.

Tours, 25 listopada 1870.
Członek rządu: Minister spraw wewnętrznych i wojny 

Gambetta.
Z polecenia ministra: Delegowany w wydziale wojny 

C. de Freycinet.

PRUSY.
» Berlin, 5 grudnia. Parlament Rzeszy północno- 

niemieckićj odbył dziś szóste posiedzenie plenarne pod 
laską marszałka doktora Simsona. Ze strony rady zwią- 
ikowćj byli obecnymi: pp. Delbrück, Friesen, doktor 
Kirchenpaar, tajny radzca r.jeacyjny Puttkammer itd 
Galerye były przepełnione. Na porządku dziennym za­
mieszczono obrady nad traktatami, zawartemi z Badenią, 
Hesyą, Wyrtembergią i Bawaryą. Do obrad tych podał 
poseł Duucker i towarzysze następujący wniosek: „Par­
lament Rze,zy zechce uchwalić: Zawezwać sprzymie­
rzone rządy, ażeby poczyniły te kroki, które potrzebne 
są w obec połuduiowo-niemieckich rządów i stosownie 
do koustytucye w obec Związku kpOłuocno-niemieckiego 
do przedłóż ma niemieckićj konstytucyi wspólnemu par­
lamentowi Rzeszy, wybranemu podług praw wyborczych 
do parlamentu celnego, któryby ją wspólnie z niernie- 
ckiemi rządami uchwalił.“ Marszałek zawiadamia izbę, 
w jakim porządku chciałby prowadzić obrady. Przyto­
czony co dopiero wnioses zamierza przy końcu rozpraw 
jeneralnych poddać pod głosowanie a następnie rozpo­
cząć obrady specyalne traktatem zawartym, z Badenii, 
i Hesyą, a zakończyć traktatem bawarskim i to podciąć 
pod obrady przy każdym pojedyńczym traktacie z kole 
1) konstytucyą, 2) traktat, 3) protokół końcowy i 4) 
konwencją wojskową. Zagajając obrady, zabrał głos 
minister stanu Delbrück: Panowie! Kiedy na wiosnę 
1867 roku obradowano nad konstytucją Związku pół­
nocno-niemieckiego, na mocy którćj się tu zgromadzili­
śmy, jedna była myśl, w którćj się jednali przyjaciele 
i przeciwnicy ówczesnego projektu, myśl, żs ówczesne 
odgraniczenie tery tory urn związkowego nie potrwa długo. 
W skutek tego przyjęto wówczas ostatni artykuł do 
konstytucyi o przystąpieniu południowych państw, i to 
znaczną większością. Io miaio na celu ułatwić zuptłne 
zjednoczenie Niemiec, a projeatow, nad któremi dziś 
do obrad przystępujecie, jest zadaniem wypełnić myśl 
wtedy wyrażoną. Dzieje się to daleko rychlćj, niż 
wtedy się spodziewano, ponieważ wielki historyczny wy­
padek wszystkich udział mających przejął tćm, że czas 
oo zupełnego zjeunoczema Niemiec nadszedł i to też 
spowodowało państwa półoduiowo-niemieckie do ustano­
wienia niemieckiego Związku. Inicyatywa wyszła 
od Bawaryi; prezydyum pospieszyło zadość-

do

él

uczynić życzeniu Bawaryi i upoważniono mnie 
udania się do Monachium celem porozumienia 
Otrzymałem instrukcyą, ażebym unikał wszelkiego orze( 
czenia, którehy mogło wprowadzać na myśl, jakoby 
prezydum miało zamiar wywierać nacisk na którego) 
kolwiek z sprzymierzonych. (Brawo!) Podczas tych, kon. 
ferencyi zaproponowano ze Stuttgartu, ażeby 
rozpoczęte w Monachium umowy kontynuowane byk 
w Wersalu i równocześnie postawiony został przez Ba, 
waryą wniosek o przystąpienie do Związku północno- 
niemieckiego. W drugićj połowie października zebrali 
się reprezentanci wszystkich południowo-niemieckieb 
państw w Wersalu, ażeby obradować nad założenie^ 
niemieckiego Związku. Rokowania te postępowały szybko 
jedynie rokowania z Bawaryą przedstawiały niejakie truJ 
dności. Wszedłem umyślnie na to pole historyczne 
ażeby wykazać, że dziś nam przedłożonetraktaty 
zawdzięczamy inieyatywie Bawaryi. Do rzeczy 
samćj zauważam, że obecna chwila nie jest pewnie stó. 
sowną do rozwiązania trudnych kwestyi konstytucyjnych, 
Wychodzono z tego zapatrywania, że trafniejszćm jest 
ograniczyć się na teraz na to, co bezpośreddnio przez 
przystąpienie południowo niemieckich państw nam jest 
dane a dalsze wybudowanie konstytucyi pozostawić przy, 
szłćj niemieckićj radzie związkowćj i parlamentowi Rze.
8zv. Zmiany, jakich doznała konstytucya związkowa, 
objaśnią przy dyskusyi specyalnćj. Zmiany konstytucyi 
charakteryzują się głównie tćm, że charakter federacyj. 
ny konstytucyi związkowćj został wzmocniony. Mówca, 
usprawiedliwiwszy poczynione zmiany, kończy: Traktaty 
wyrosły na gruncie faktów, postawcie się na tym sa­
mym gruncie i uprzytomnijcie sobie, że już nieraz wy. 
szło Niemcom na niekorzyść, iż poświęcały to, co osią, 
gnąć można, lepszemu. (Oklaski.) — Poseł Schultze 
przemawia przeciwko traktatom i domaga się zwołania 
ogólnego parlamentu, któryby o losie Niemiec postano­
wił. W dalszym toku rozpraw przytoczył jeszcze mini- Lon 
ster Delbrück pismo króla bawarskiego do króla Wil- j w 
belma, proponujące, ażeby król pruski przyjął tytuł go; 
cesarza Niemiec.“

Do poznańskićj Ostdeutsche Ztg piszą o obra­
dach parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj co następuje;

„Odpowiedź Delbrücka na interpelacyą, dotyczącą 
bezprawnych środków Vogel Falkensteina, naturalniej o 
oardzo mało zadowolniła.

Głębokie wrażenie wywarły detaliczne sprawozdania 
Windhorsta i Bebela o srogiem obchodzeniu się z in- 
ternowanymi partyknlarystami i socyalno-demokratami.

Już jest dosyć źle, jeżeli niemieckich obywateli 
państwa, którzy niczego karygodnego się nie dopuścili, 
bezprawnie się uwiężą i w więzieniu zatrzymuje; jeszcze 
daleko gorzej, jeżeli przytćm ich się tak maltretuje 
i obraża, że, gdyby to jaki urzędnik zbrodniarzowi uczy
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nił, a skarga prywatna była dozwolona, urzędnik ten Horę 
hezwątpienia surowoby był ukarany. iiają

Trzeba przyznać, że obydwaj mówcy ujmowali silcie.
sprawą poszkodowanych z naj-Uéj 

i za
że ze stronnictwa narodowo-libe-k 
i ten przy wszelkićj wymowiefocj 

z takim tak często właściwym mu beztaktem, głos zabrafflinc 
Brakło Twestena, dla czego Lasker go nie zastąpił?|ecz, 
O Wagnerze i Wegemeyerze najlepićj milczeć. Z ScŁul-W P 
cem z Delitscb, którego wyborna mowa poleca się w ste-tt, t 
nograficznych zapiskach, rozprawy przynajmniej stćsowniefcl 
się zakończyły. Bm

Co się dalćj stanie, czy parlament Rzeszy się zadqfci 
wolni i potrzebne zlecenia celem za odpokutowania nie-^ti 
sprawiedliwość pozostawi pruskiemu sejmowi krajowemu, 
o tćm dziś nio mogę się przed wami zdradzać. Że sprawa caví 
ta wytoczoną zostanie w izbie poselskićj i posłuży dojyi 
zaczepki ministra sprawiedliwości, nie podlega wątpliwości, 

Widoki przyjęcia traktatów o „„niemieckim Związku“"«! 1 
nie pogorszyły się. Z poprawek tylko takie uzyskają ¡zw 
w parlamencie większość, którym Rada związkowa wcale |iaji 
się nie opiera lub tak dowcipnie się opiera, że o jéj 
ostateeznćm zezwoleniu wątpić nie można,

W dzisiejszym artykule wstępnym National Ztg 
poparty projekt przyzwolenia Prusom na założenie weto, 
ażeby tym sposobem zanulować poszkodowanie Prus przy kroi 
głosowaniu w radzie związkowćj, zapoznaje podług megói 
pojmowania całkiem, gdzie się znajduje niebezpieczeń­
stwo. Nie chodzi o to, żeby przez za małą liczbę gło­
sów Prus przy głosowaniach w radzie związkowćj po 
szkodowanie Prus uczynić nieszkodliwćm, lecz o to, że 
przez to postęp zostaje powstrzymanym. Autorowi owegi 
artykułu wydaje się możebnćm, że pod wolnomyślnym |m 
pruskim rządem reakcyjna większość parlamentarna prze- tom 
prowadzićby mogła za pomocą państw średnich i pomniej- Hiw 
szych jakiekolwiek uchwały szkodzące narodowej jedności ¡jst 
i wolności.

To jest czystćm niepodobieństwem

jedynie faktycznie za 
większym spokojem.

Ubolewać należy, 
ralnego tylko Miquel,
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Większość parlamentu Rzeszy) jeżeli nie jest cal-Se 
i prusko-wojskową, będzie zawsze liberalniejszą nilWi

pruski rząd. Niebezpieczeństwo wtedy tylko nastąpi, 
jeżeli pruski rząd i większość parlamentarna zgodzą się 
na reformę prawodawstwa, popierającą jedność i wolność tej 
narodu, a Prusy w radzie związkowej przegłosowane zostaną, üeg 

Z rozkazu JKMości wręczył minister dworu króle­
wskiego, baron Schleinitz, komitetowi centralnemu sto­
warzyszeń ku pielęgnowaniu w polu rannych i chorych 
bojowników 30,000 talarów, berlińskiemu głównemu sto­
warzyszeniu wspomagania familii po powołanych pod 
chorągwie 20,000 talarów.

Najjaśniejsza Paai obchodziła w sobotę w [kole 
familijnćm urodziny wielkićj księżny badeńskićj.

Pułkownik i dowódza zachodnio-pruskiego pułkWaa 
landwery Brandenstein, który się tu leczył z odebranych Hat 
ran, wyjechał do Metz w celu objęcia tam posady ko- 

- mendanta.
Posiedzenia parlamentu północno-niemieckiego m 

być, jak się dowiaduje Kreuz Ztg, jeszcze w tym ty­
godniu zamknięte, a z woła ny b ędzie na krótką sesyj 
na dzień 12 bm. pruski sejm krajowy. Poczyniono,tt 
już wszystkie ku temu przygotowania; mianowicie dru-8na 
kuje się już budżet państwa z wszystkiemi poboczne®1'* 
etatami.
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Druga część encykliki Ojca Świętego brzmi:
(Ciąg dalszy.) .

Zgodnie więc z temi zdaniami, któreśmy w wiem 
naszych alokucyach już wyrazili, zganiliśmy w naszli 
odpowiedzi danćj królowi nies|irawiedliwe jego żądani»*"! 
w taki jednak sposób, aby okazać gorżką naszą boleść po' 
łączoną z miłością ojcowską, która nie umie oddalić od' 
swćj troskliwości nawet synów naśladujących Absalonaui 
Jeszcze ten list nie był zaniesiony królowi, a już je 
wojska zajęły musta dotąd nietknięte i spokojne tćj nu- 
szćj posiadłości papieskićj, po nietrudnćm zwycięstw! 
nad żołnierzami załogi, gdzie ci usiłowali stawić opóflto, 
a wkrótce potćm nadszedł ów dzień nieszczęsny dwu 
dziesty ubiegłego września, któregośmy to miasto, Sto 
licę księcia Apostołów, ognisko wiary katolickiej i schro^j, 
nienia wszystkich narodów, ujrzeli obłężonćm wielą t/ hi
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wojska; a po uczynieniu wyłomu w murze skut- 
bombardowania, musieliśmy je opłakiwać zdobyte 
brojną z rozkazu tego, który nie dawno przedtóm 

Głośno się oświadczał z synowską ku nam miłością
i- ¿eW wiernością dla religii.
i»
?

».

mogłoboleśniejszego w tym dniu zdarzyć się 
: wszystkim dobrym? W dniu, w którym po wkro- 
' kołnierzy do Rzymu napełnionego wielkićm mnó-
[ zagranicznych wichrzycieli, ujrzeliśmy w naszćj 
u osobie znieważoną bezbożnemi głosami godność 

li ¿ość samegoż najwyższego Pontyfikatu; ujrzeliśmy 
• ¡rniejsze szeregi naszych żołnierzy obrzucone wszel- 

' jodzaju obelgami, a wszędzie panującą wyuzdaną 
> i zuchwałość, gdzie chwila przedtóm jaśniała 
synów, pragniących przynieść ulgę wspólnemu 
Następnie od dnia tego zaszły przed naszemi 
takie rzeczy, że nie podobna o nich wspomnieć 

\Jasznćj bardzo zgrozy wszystkich dobrych. Zaczęto 
! jzedawać i rozdawać bezecne książki pełne 

rfa, bezwstydu i bezbożności; wydawać wiele 
st ¿ków dla skarżenia umysłów i dobrych obyczajów, 

lieważania i spotwarzania religii, dla podniecania 
{hv nam i tój Apostolskićj Stolicy opinii publicznćj; 
uffiać nieprzyzwoite i niezgodne obrazki i karyka- 
«ydające na pośmiewisko i naigrawanie publiczne 

rzecz i osobę świętą.
jjcbwalono zaszczytne nagrody i pomniki tym, któ- 
ja mocy praw i sądowego wyroku ponieśli karę naj- 

za swe zbrodnie; słudzy kościoła, przeciw któ- 
jpoduszczaną bywa wszelka zawiść, stali się celem 
i, a nawet niektórzy; zdradziecko poranieni zostali; 
Kr0 domy zakonne uległy niesprawiedliwym poszu- 
lBiom; dom nasz kwirynalski został pogwałcony, 
jen z kardynałów Kościoła ś., który tam mieszkał, 
liiony do prędkiego i nagłego wyniesienia się; inni 
duchowni i domownicy nasi wydaleni i niepokojeni; 
pono przepisy i wyroki jawnie nadwerężające i de- 

I- j wolność, nietykalność i prawa własności kościoła 
»0; największe klęski, które z boleścią widzimy,
J naprzód postępować będą, jeśli Bóg miłosiernie 
jaradzi; tymczasem pozbawieni możności zapobieże- 
ini w jakikolwiek sposób z powodu stanu, w jakim 
¡najdujemy, z każdym dniem więcćj odbieramy prze­

to o tóm uwięzieniu, które nas spotkało i o braku 
zupełnćj wolności, jaką kłamliwemi słowy mówią 
lW, że nam zostawiono w spełnianiu naszych, posług 
¿kich i jaką rząd zaborczy oświadcza się, ze chce 
epieczyć potrzebnemi gwarancyami.

Nie niożem tu pominąć ogromnego bezprawia, które 
it»ne znacie, Wielebni Bracia. Albowiem tak, jak 

się godziło roztrząsać i podawać w wątpliwość 
¡ete i nietykalne z tylu względów posiadłości 1 prawa 
licy Apostolskićj i jak gdyby najsurowsze cenzury, 
ttore ipso facto i bez żadnego nowego oświa leżenia 
idają gwałciciele onych praw i posiadłości, mogły 

się nić swoję skuteczność skutkiem buntu i zuchwałości 
aj-ućj — dla ubarwienia świetokradzkiego przeciwko 

1 zamachu, wbrew powszechnemu prawn natury i na- 
be-iff, postarano się o ów przybór i pośmiewną formę 
¡vie liscytu nie pierwszy raz używaną w wydartych nam 
rai. (iueyach; a ci, którzy zwyczaj mają cieszyć się 
iłhczy najgorszych, w tój okazyi nie wstydzili się roz- 
iul-!i pa miastach włoskich, jakoby z pompą tryum- 
;te-l, buntu i wzgardy dla cenzur kościelnych, przeciw 
nietóskiemu uczuciu ogromnćj większości Włochów, 

ym się nie dozwala swobodnego objawu ich religii, 
,do ilci i wierności dla nas i dla Kościoła świętego, tłu- 
iie-t takowy objaw rozmaitemi sposobami.
nu, My tymczasem powołani od Boga do rządzenia 
iwe lawowania całego domu Izraela, postawieni na naj- 

dęiżym urzędzie obrońcy wiary i sprawiedliwości, na 
ści.ży praw Kościoła, — by nie zasłużyć na zarzut 
4““ ¡1 Bogiem i Kościołem, żeśmy naszćm milczeniem 
¡ająjtwolili na tak nieprawe przewrócenie rzeczy, — od- 
jale rając i potwierdzając to, cośmy w powyższych aio- 
jój ¡¡ach, encyklikach, brewach uroczyście wyrzekli inną 

¡¡i a na końcu w protestacyi, jaką z naszego rozkazu 
'tgm&szóm imieniu kardynał przełożony nad publiczne- 
eto, sprawami w sam dzień 20 września przesłał arnba- 
>rzy lirom, ministrom i umocowanym państw zagrani- 
ego ¡ych uwierzytelnionym przy nas 1 przy tój Swiętćj 
eii- ilicy, w sposób, jak możóm, najuroczystszój na nowo 
;ło- obec was, Wielebni Bracia, oświadczamy, że naszćm 
po-1 postanowieniem, zamiarem i wolą, aby wszystkie 

że siadłości tój świętój Stolicy i jćj prawa zostały 
ego ¡tknięte, niearuszone i aby były przekazane na-
lymiffl następcom, że wszelkie ich przywłaszczenie 
rze- tónane tak teraz, jak przedtóm jest niespra-

10!«

iliwóm, gwałtownóm, źadnóm, nieważnćm i że 
.stkie czynności buntowników i napastników, bądź 
konane, bądź mające się może w przyszłości dokonać 
utwierdzenia niejako rzeczonego przywłaszczenia, są 

cal- Se od nas w tój chwili potępione, obalone, zmazane 
nii|ważnione. Oświadczamy nadto 1 protestujemy 

tbec Boga i całego świata katolickiego, że my w ta- 
jesteśmy niewoli, iż nie możemy wcale sprawować 

10$ ezpieczeństwem, łatwością i swobodą najwyższego 
mą. lego urzędu pasterskiego
ble- (Dokończenie nastąpi.)
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Telegramy.
5 grudnia. Koła dobrze

czas nieograniczony położenie, uznane za nie do zniesienia, albo 
zrobić inicjatywę i przedstawić mocarstwom niepodobieństwo, aby 
dłużej w tém położeniu wytrwała. Książę Gorczakow wywodzi 
dalej, jako porozumienie, któreby przyszło do skutku między mo­
carstwami na podstawie zaprojektowanéj przez Bosyą byłoby naj­
lepszym zakładem spokoju na Wschodzie. Zakłócenie pokoju 
przez to tylko mogłoby powstać, gdyby lojalne odwołanie się Bo- 
syi do słuszności mocarstw znalazło podejrzliwe przyjęcie, a przez 
to pozostała nadal różnica niepojednana między postanowieniami 
przedsięwziętemi przez Bosyą a przez inne mocarstwa, która ze­
zwalałaby na porozumienie. Lecz w takim razie odpowiedzial­
ności za skutki nie można zwalać na Bosyą. „Jesteśmy gotowi 
wziąść udział przy każdej naradzie, mającej na celu sprowadze­
nie ogólnych gwarancyi celem zapewnienia spokoju na scho­
dzie. Porozumienie takie zdaje nam się upragnionem i łatwem 
do przeprowadzenia, jeśli mocarstwa przejęte są temi samemi, co 
my uczuciami.11 „Hr. Beust,“ kończy nota, „zanadto żywo czuje 
godność swego kraju, jakżeby nie miał sprawiedliwie ocenić na­
szych postanowień, które nam dyktuje poszanowanie honoru 
naszego kraju.“

Petersburg, 5 grudnia. Dzisiejszy dziennik urzę­
dowy zamieszcza w dodatku oświadczenie, iż nie ma 
potrzeby autoryzowania subskrypcyi na wystawienie floty 
na Czarnóm morzu, ponieważ wydatki na obronę wy­
brzeży powinny być pokryte przez budżet państwa.

Londyn, 5 grudnia. Dzienniki poranne, ogłaszające 
dosłowne brzmienie odpowiedzi Granville’a z dnia 20 li­
stopada, wypowiadają zarazem nadzieję, że kwestya czar­
nomorską rozstrzygnie się w myśl pokoju.

Drezno, 5 grudnia. Dresdner Journal donosi, 
że król saski otrzymał wczoraj następujący telegram 
księcia Jerzego: Daie 3 i 4 grudnia przeszły spokojnie. 
Nieprzyjaciel cofnął się dnia 4 za Marnę. Brie i Cham- 
pigny opuszczone przez nieprzyjaciela i można się spo­
dziewać, że dalsza zaczepka me nastąpi. Straty nasze 
w dniu 30 listopada wynoszą ze wszystkióm 76 oficerów 
i 2100 szeregowych.

Londyn, 5 grudnia. Odpowiedź lorda Granville a 
z dnia 28 listopada na depeszę księcia Gorczakowa z dnia 
20 tm. zawiera następującą treść: Rząd Wielkiój Bry­
tanii pozostaje przy dawmejszćm oświadczeniu co do 
wuiesiouój przez Rosyą ważuój kwestyi międzynarodowój. 
Rząd rosyjski nie może się tłómaczyć nieudanemi pró­
bami zwołania konfereucyi, lecz grzeczny ton noty Gor- 
czakowa ustala rząd w oczekiwaniu, że usunięta będzie 
przeszkoda do wzajemnych przyjaznych stósunków. W 
końcu oświadcza odpowiedź, że rząd angielski nie ma 
nic przeciw propozycyi pruskiój zwołania konfereucyi, 
byle nie przesądzano o skutku tójże i że rozważy pro- 
jekta rosyjskie jako pochodzące od przyjaznego mocar­
stwa.

, j Stuttgart, 5 grudnia. Telegram do Staatsanzei- 
ger fur W u er tem b erg z dnia 4 bin. donosi, że ba­
warski minister Lutz przyoył do Berlina, aby wspólnie 
z pełnomocnikami Związku połnocuo-memieckiego po­
średniczyć, w przystąpieniu Wyrtembergii, Badenii i He- 
syi do układu z Bawaryą. Konferencya co do tego od­
będzie się w niedzielę. ¡Staatsauz eigerogłas za dalój 
odpowiedź króla na adres kolega obywatelskich. Po­
wiada w niój król, że jak dotąd, tak 1 na przyszłość bę­
dzie uważał jako najwyższe swoje zadanie, strzedz go­
dności 1 powagi Niemiec wspólnie z związkowymi i mieć 
staranie o pomyślny rozwój swój ukochanój Wyrtem- 
bergn.

Darmstadt, 5 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby uepntowanych przedłożył prezes ministerstwa pan 
Dalwigk traktat związkowy. Ze strony ministerstwa 
wojny przedłożony jest piśmienny wniosek o przyznanie 
3,622,001) Hor. na dalsze prowadzenie wojny.

Bruksela, 5 grudnia. Constitutionnel z dnia 
2 bm. zawiera zamianowanie jenerała Bourbaki na do- 
wódzcę 18 korpusu armii loarskiój. Miał on się już 
podobno udać dla objęcia tego stanowiska. — Dekret 
delegacyi rządu w Tours rozciąga zakaz wywozu zboża 
również i na Algeryą.

Florencya, 4 grudnia. Książę Aosta miał następu­
jącą przemowę do deputacyi kortezów przy wręczeniu 
mu korony hiszpańskiej. Wiernie trzymając się tradycyi 
przodków, nie zapoznaje trudności nowego stanowiska 

odpowiedzialności w obec dziejów. Pokładam jednak 
ufność w Bogu i w narodzie hiszpańskim, który dowiódł, 
że czuje swą jedność w poszanowaniu porządku, religii 

wolności. Książę dodał, że dla okazania się godnym 
wyboru, który padł na mego, potrzebuje tylko okazać 
się wiernym tradycyom konstytucyjnym, w których wy­
chowanym został. Zakończył przemowę swą mmój wię- 
cój temi słowy: Pośród wojska będę żołnierzem, a w 
obec reprezentantów narodu pozostanę najpierwszym 
obywatelem. Nie wiem, czy mnie spotk^ to szczęście, 
żebym mógł wylać krew rnoję za nową mą ojczyznę 

przydać jednę kartę do wielkiój liczby tycn, któ­
rzy podnieśli sławę Hiszpanii. Lecz tego jestem pewny, 
że Hiszpanie zawsze mówić będą o królu, którego so­
bie wybrali: Jego lojalność umie się wznieść po nad 
walki stronnictw; nieżywi innćj myśli krom zgody 1 

Po zakończeniu przemowy wzniósłszczęścia narodu, 
się okrzyk: „Mech żyje kroi Hiszpanii 1"

i?’ f Bern, 6 grudnia. Telegram z Bund u z Prun- 
t’ont, dnia 5 grudnia donosi o z wy ciężkiej poty­
czce Prusaków przeciw wolnym strzelcom pod Mo- . 
ntbeliard. Defte powtórnie zajęli Prusacy. Pod 
Belfortem żywa kanonada. ,

Wiedeń, 5 grudnia. Koła dobrze poinformowane 
następującą treść najświeższćj wręczoućj tu noty 

yjskiói •
Nota, datowana z Carskiego Sioła dnia 10 (22) listopada 

iłktfiadcza naprzód w obec zarzutu jednostronnego zniesienia 
mi “Mu z roku 1856, iż to się samo przez się rozumie, ze tran- 
on. ’Ja każda tak długo tylko pozostać może obligującą,

Btkich biorących w niej udział, dopókąd podtrzymane 
. *ne jćj podstawy i warunki w równej mierze przez wszyst- 

ildją h. Tego nie można powiedzieć o traktacie z roku lboo. Nie 
1 tV-»5 usprawiedliwić zarzut uczyniony Bosyi, że nie uszanowała 
oavllła, Bosyi, która przez lat 40 była podporą, wszelkich trakta 
• ,i ’ eWopejskich. W czasie jednak, w którym najuroczystsze 
10D“ Itt traktaty i gwaraneye europejskie bywają, pogwałcane, nie 
dru; ¡iaa żądać od Bosyi, aby sama jadna krępowała się zasadą, 

już nie panuje teraz przy transakcjach polityczny en, 
Wcza, jeśli przy tem zagrożone jest materyalne bezpieczen- 
’o kraju. Nota wywodzi dalej, że z połączenia księstw nad- 

Aiskich wynika pogwałcenie traktatu, a wybieg hr. Beusta, 
księstwa nie podpisały traktatu z roku 1856 me zasługuje na 
Mędnienie z powodu stósuuku zależnego księstw naddunaj- 
eh do Turcyi. Przez to połączenie zmieniło się metylko ogol- 
tfawo, lecz także położenie rzeczy nad Czarnem Morzeni, 
h przypomina w końcu, że Bosyą oświadczyła się go ową 

łSZWluie' z innemi mocarstwami uczymć kroki potrzebne celem 
anifyZżymania ogólnych warunków traktatu lub dla ich odnow - 
; nO'‘Czy potwierdzenia, aby zapewnić spokoj na W schedzie 1- 
‘ nł/Hs Europy. Bosyą daleką jest od zwalenia z siebie sol - 
,°dBścipod względem traktatu zawartego wspólnie z mncini 
h’°a'^rstwami i wypowiada nadzieję, że pomysł jej znajdzie spr - 
jegl^liwsze ocenienie, skoro będzie lepiej poznany. o - 

I n4illie z powyższą notą nadeszła druga z tą samą datą, -
“dpiera ks. Gorczakow zarzut hrabiego Beusta, jakoby mi- 

,?ŁiWa Austryi z roku 1867, podana do rewizyi traktatów z r. 
ipOti>6, była chłodno przyjęta ze strony Bosyi i wywodzi owszem, 
l\¥ll' “wczesne wystąpienie Austryi znalazło ze strony Bosyi go- 
StO Przyjęcie. Nota potrąca o trudności, na jakie w ostatnich 
,hr0 napotykało zebranie się ogólnej europejskiej rady ku u- 

|leuiu ¡¡^ifełań j dodaje, że ¡przy niemożności chwycenia się 
i tj drogi nie pozostawało Bosyi jak: albo znosić jeszcze przez

kole

dla

vieC

Ostatnie telegramy.
Florencya, 5 grudnia. Mowa od tronu 

wspomina o nabyciu Bzymu jako stolicy Włoch, 
przez co Włochy stały się wolne i jedne, a uczyni 
wszy wzmiankę potem o walce Franeyi i Prus, do­
daje, że Włochy, będąc z obu krajami połączone 
aliansami, zachowały się w obec jnićj neutralnie. 
We względzie stanowiska do Papieża oświadcza 
mowa: przyjęliśmy na siebie najuroczyściej obowią­
zek bronienia swobody zupełnćj stolicy papieskiej 
w wykonywaniu służby religijnej i stosunkach do 
katolicyzmu. Po zapowiedzeniu następnóm kilku 
projektów do praw wspomina mowa ostatecznie i 
z zadowoleniem o wyborze księcia Aosty na króla 
hiszpańskiego.

Urzędowe wiadomości wojskowe.
Wersal, 5 grudnia. Orleans jeszcze dzi­

siejszej nocy zajęto a więc bez szturmu. Bogu nie­
chaj będą dzięki! Wilhelm.

Wersal, 5 grudnia. Jenerał feldmarszałek 
książę Fryderyk Karol po trzechdniowych bezu­
stannie zwycięsko posuwających się walkach i po 
wzięciu szturmem dworca i przedmieść Orleanu 
wieczorem dnia 4, zajął w nocy na 5 miasto Or­
leans. Do 40 dział i wiele tysięcy jeńców znaj­
duje się dotąd w naszym ręku. Nieprzyjaciel ści­
gany bezustannie. Nasze straty stosunkowe.

von Podbielski.
Argueil, 5 grudiia. Z pierwszej armii sto­

czył 8 korpus dnia 4 kilka szczęśliwych potyczek 
w stronie północno-wschodniej od Rouen i wziął 
jedno działo i 400 nierannycb jeńców. Strata na­
sza 1 zabity (!) i 10 rannysh.

von Sperling.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pozeiań, 6 grudnia. Wczoraj odbył się ściślej- , 

szv wybór z 1 oddziału do tutejszej rady reprezentacyjnej po- 
między rzecznikami pp. Bertheimem i Dockhornem. Głosowa o ; 
119 wyb rców, prawie wyłącznie niemiecko-żydowskich, gdyż 
wyborcy Polacy woleli się wstrzymać od głosowania, ponieważ . 
żadn8ao z pomieniouych dwóch kandydatów sobie nie życzy . , 
Pan Bertheim, jak się dowiadujemy kandydat stronnictwa żydo­
wskiego, otrzymał 77, podczas kiedy na pana Dockhorna, kan­
dydata Niemców, padło tylko 42 glosy. Pierwszy zatem zos a
rŁPr — * Ministerstwo wojny zamówiło, jak donosi B r®slauer 
Zeitung, w państwie pruskiem u rozmaitych kupców ZoU,UUU 
par wełnianych sakarpetek, które do dnia 15 gcudnia mają 
być gotowe i odstawione. Ażeby tak wielka liczba mogła yc 
na czas wykończoną, liwerucek rozdzielono pomiędzy wszystkie 
wieksze miasta.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków w© rrąncyi 
złożyli dalej: pp. A. S. 10 florenów, pani B. Potworowska z Siedlca 
3 tal., p. Chrzanowski z B. pod Grabowem 3 tal. Ogółem wpły­
nęło 495 talarów ll florenów 100 franków. Prócz tego nade­
słało Kółko pleszewskie 21 talarów dla lOOletmego majora 
Skrzetuskiego w Strassburgu, złożonego, jak nam piszą, chorobą. 
Kwotę tę nat chmiast posłaliśmy na miejsce przeznaczenia.

- * (J) Teatr polski w Poznanln. Wybór trzech ko­
medyjek na sobotnie przedstawienie w teatrze miejskim: „Cicha 
woda brzegi rwie“ Jana Chęcińskiego, „Klucz Metelli“ i „Było 
to pod Wagram“ nazwać można szczęśliwym. W sobotę, po 
ukończeniu pracy całotygodniowej, potrzebuje miejscowa publicz­
ność poznańska, składająca się po większej części z utrzymują­
cych się z pracy rąk, rozrywki 1 wytchnienia, do czego scena 
narodowa jest najwłaściwszą. Dyrekcya, wybierając na ten dzień, 
w którym na zamiejscowych mało liczyć może, łatwiejsze utwory, 
przyzwyczai powoli publiczność naszę zarobkującą, do szukania 
rozrywki w teatrze a nie tam, gdzie się niczego nie nauczy a 
może jeszcze więcej straci. Z zapowiedzianych utworow przed­
stawiono tylko ilwa, gdyż „Klucz Metelli“ z powodu „nagłej sła­
bości panny J. Góreckićj“ nie mógł być dany. Ponieważ na afi­
szach nazwisko panny Góreckiej wcale nie było wymienione, 
przeto słusznie dat się słyszeć głos, iż takie samo wolne zmie­
nianie programu jest lekceważeniem publiczności. — Obiedwie 
komedye odegrane zostały bardzo dobrze. W „Cicha woda brzegi 
rwie“ pani Wesołowska w roli Daroty, żony przyzwyczonej 
nosić męża, jak to mówią, pod pantoflem, była wyśmienita. Nie 
mniej dobrze przejął się rolą swą p. Zboiński, przedstawia­
jący młodego człowieka ograniczonego, a uważającego się za cuś 
niezwykłego w skutek dobrej sytuacyi majątkowej. Pan Końar- 
ski w roli „profesora“ przedstawił nam wiernie ideał człowieka, 
który dla świętej spokojności pozwoli żonie władzy chciwej wszy­
stko ze sobą robić, który jednakże potrafi się w koniecznej po­
trzebie otrząść z narzuconego mu jarzma. Gra panny J. Góre­
ckiej (Ludwika) była jak zawsze znakomita. Pan Wolski, 
w 10I1 Wiktora, był zdaniem naszem, za nadto nie śmiałym aman­
tem. — W komedyi „Było to pod Wagram“ pp. Nowakowski 
i Zboiński przedstawili nam wiernie dwóch weteranów zrzędów, 
którzy, acz w gruncie serca serdecznie się miłowali, dla urojo­
nych krzywd sobie wyrządzonych, pzrez lat 40 z sobą nie mó­
wili. Izydor (pan Cezar) i Marya Edward (panna Krasowska) 
bardzo naturalnie rolę koebanków oddali.

Wczorajsze przedstawienie w teatrze latowym granej tu już 
komedyi Jozefa Korzeniowskiego: W kieszeni u żyda czyli 
Podróżomania mogfo zadowolnić Łąk publiczność jak artystów: 
pierwszą, ponieważ komedya grana była dobrze, drugich, że grali 
nie w obec pustych jak zwykle w owym teatrze, lecz dość prze­
pełnionych ławek. Nie oceniając po szczególe gry znanych już 
naszej publiczności artystów i artystek, podnosimy, że panna He- 
neman zaraz przy pierwszym występie potrafiła sobie zjednać 
przychylność publiczności, tak dobrą grą, jak powabną postacią, 
czego dowodem były rzęsiste oklaski i wywołanie jej po ukoń­
czeniu przedstawienia.

Przy tej sposobności niechaj nam wolno będzie podnieść 
zarazem starania dyrekcyi około uprzyjemnienia pobytu w owym 
teatrze. W tym względzie nadmienimy, że dla usunięcia prze­
ciągów został wchód giówny do teatru zabezpieczony jeszcze dwo­
ma ścianami z desek, dach zrestaurowany a trzy w samym tea­
trze piece żelazne ogrzewają go należycie i dostatecznie. Spo­
dziewać się więc możi a, że publiczność nasza liczniej niż dotąd 
zechce odwiedzać teatr iatowy.

Przypominamy publiczności naszej, że na benefis ulubionej 
artystki, panny J. Góreckiej, przedstawiony będzie jutro w tea­
trze miejskim dramat Gutzkowa p. t. „Biała Karta“, spolszczony 
przez pana E. Konarskiego.

— ♦ Kaitmdafżi. Jutro, w środę, dnia 7 grudnia 
Ambrożego biskupa, w kalendarzu słowiauskim LudomySła.
W schód aionca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 3 
minut 51.

Dnia 7 grudnia 1516 bitwa z Tatarami pod Międzyborzem.
_ 1615 Chotkiewicz hetmani Koronnym i UtewsKim wojskom. —
1724 haniebne dyssydentow toruiiskicb śmiereią karanie. — 1842 
śmierć senatora Tadeusza MostowsKiego.

(ł) GrodzisiŁ, 30 listopada, (Wybory miejskie.— 
Piwo grodziskie. — Sprawy dzienne.) W dniach z8 i29 
mb. odbyły się u nas wybory na 5 reprezentantów miasta. 
W miejsce pana Kosickiego, Gutscnego, Koeuigsoerga, Scbultza 
i Cohna wybrano w trzecim oddziale pana Kosickiego majstra 
szewskiego i p. Herzteida kupca, w drugim oddziale p. Prost 
piekarza t p. Emde budowniczego a nareszcie w pierwszym p. 
ora B.tthauera. Pomiędzy wyborcami polskimi, jak się to po 
więkczej części zawsze dzieje, nie było i tą rażą ani jedności, 
ani tez organizacja. W trzecim oddziale postawiono kilka dni 
przed wyborami na kandydatów pana Krenza, królewskiego mier­
nika (Polaka) l p. Alexandrowicza kupca. V» dniu wyborów za­
rzucono, ze pan Krenz nie posiada w Grodzisku nieruchomej 
własności, że nie jest rzemieślnikiem i dla tego samego podług 
zdania wielu naszych obywateli na reprezentanta miasta nie jest 
zdatnym, boć przecież w takim razie właśnie podług zdania 
tychże panów wcale me jest obywatelem a oprócz tego me zna 
potrzeb i stosunków klasy rzemieślniczej. Na takie absurdum 
prawdziwie tylko ramionami wzdrygnąć wypada. Porzucono 
zatem kandydaturę p. Krenza a przy tej sposobności i p. Ale- 
xandrowicza. Ale, ze wszyscy wyborcy ze zdaniem powyższem 
pogodzić się me cdcieli, dla tego jedna część wyborców, miano­
wicie ta, która o luuycn kandydatach nic me wiedziała, odda­
wała głosy na wyżej wymienionych kaudydatow, druga zaś część 
głosowała za p. jbosickim i p. bzermerem, skutkiem czego z Po­
laków tylko jeden pan Kosicki na reprezentanta na czas dalszy 

to jeszcze za pumocą gloso w niemieckich, których kilkanaście

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z Zuryehu odbieramy z prośbą o ogłoszenie na­

stępującą: , , , . ,
„Odezwę do artystów polskich.

Nikt lepiej od ludzi natchnienia, od wcielających niepoży- 
te»o ducha Polski w utwory jej geniuszu, nie zidentyfikuje się 
z Ideą którą reprezentuje Muzeum historyczno-polskie w Bap- 
perswylu. Naród nasz potrzebuje objawów swój żywotności, 
przytłumiony stuletnią przemocą, poćwiertowany, pozbawiony 
wspólnego kierunku. Musi używać niepodległości w sterze du­
chowej, dopóki materyalnie jej mieć nie będzie. A co z jest 
w tym kierunku bardziej zespolonego z istotą narodu, jeżeli nie 
jego bogi domowe, tradycya jego bytu, pamiątki dziejowe, 
wspaniała fotografia jej przeszłości pod względem historycznym, 
naukowym, literackim i artystycznym! Publiczność europejska 
przyklasnęłą w różnych krajach tej fundacyi i uznała jej donio­
słość tern większą, im bardziej barbarzyństwo wroga wysuwa 
Polskę z jej muzeów
kojmi bezpieczeństwa
nicach. ,

Polska poraź pierwszy posiada w starożytnym zamku,
w jednej z najpiękniejszych okolic zwiedzanych przez tysiące 
pielgrzymów, instytucyą naukową służącą jój za ognisko naro­
dowe. Założona głównie pracą i ofiarami jednostki, musi z na­
tury swojej znaleść ogólne poparcie w kraju, jako własność 
narodowa Polski; tym sposobem ciężkie brzemię stanie się
lżejszem. , , ,.

Już nowe Muzeum posiada znaczne zbiory w tak krótkim
przeciągu czasu, dzięki darom uczonych towarzystw i ziomków 
w różnąch dzielnicach Polski i w Europie rozproszonym; już 
dwie sale są poświęcone płodom artystycznym polskim. Ale 
aby uczynić ten przybytek naszych penatów coraz świetniejszym, 
i zaznajomić blizćj z artystami naszymi publiczność różnych 
krajów należy wzbogacić to Muzeum licznemi i znakomitemi 
dziełami sztuk pięknych, które w szczegółowym opisie przedsta­
wione będą w publikacyach robionych przez ten zakład. Uczu­
cie szlachetne dumy narodowej tego od nas wymaga. Polska, 
podług jednego z mówców podczas uroczystości . otwarcia Mu­
zeum, „może się szczycić „fnndacyą inter.esujęcą publi­
czność europejską jako objaw jej postępu; stoi ona bowiem 
w wielu względach na równi z krajami wielką oświatę posia- 
dającemi i uążność dzisiejszego jej pokolenia jest bardzo chwa­
lebna.“

Niechże artyści polscy wezmą do serca te słowa przyja­
ciela sprawy naszćj, i powodowani gorliwym patryotyzmem, mech 
raczą wzbogacać Muzeum narodowe licznemi płodami natchnie­
nia i talentu, ofiarując nawet niektóre przeimioty jako depo­
zyt, a przyczynią się do świetności wielce użytecznego zakładu 
itzasłużą na wdzięczność narodową.

Zamek Bapperswylu dnia 29 listopada 1870 roku.
W czterdziestą rocznicę wojny o niepodległość.

Zarząd muzeum historycznego.

i bibliotek, w epoce niedostatecznych rę- 
dla tych zakładów w innych jéj dziel-

PRZYBYLI bo poznania.
dnia 6 grndnią.

STEBNA 11OTED EUBOPEJóKL Hr. Kwilecki z Kobelmk, 
Krzyżański z Kaliszan, Simonsohn z Berlina, Popiel z Wro-

UOLLl DU NOBD. Kahrle z Wrocławia, Eeuerkanf z Berlina. 
TiOTLL nZYMóKl. Walz z Góry, Goilreiuer z Lipska, Dorn 

z Berlina, Scholtz z Wąsowa, Meissner z Lipska, tóteinhardt
z, Eiirth. . . .........

MILlUaA HOTEL DBEZDENSKL Sauder z familią z Char­
cie, Wiliich z Górczyna, Bemach, Papę, Brauk i Kettelscnick 
z Berlina.

HuTEL POD CZABNYM OBLEM. 
kowa, Builrich z Biskupic, Ludwig 
z Di. Gośliny.

HOTEL PABiYSKL Smiśniewicz z Mechlina, 
z Luciu.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Libelt z Czeszewa, 
z Kruczewa, Hoifmeyer z Złotnik, Morgenstern 
Gośliny.

Snchorzewski z Puszczy- 
z Prochnowa, Brummer

uzyskał, wybranym został. Gdyby się były wszystkie pulskie 
głosy skupiły, wtenczas były, chuciaz małe widoki, że w trzecim 
oddziale uwoch Polaków byłoby się dało przeprowadzić. Przy­
czyny upadku trzeba zatem szukać w nas samych.

Btudnia miejska, z której Wyłącznie ootychczas i to od 
kilku wieków czerpano wodę do piwa grodziskiego, słynącego 
prawie na całą aulę ziemską, znalazła w ostatnich czasacn ry­
walkę. Jeden z tutejszych panów piwowarów wybudował w swa 
jćm pzdworzu studnią l pomimo tego, ze po wybudowaniu bludm 
przez tlłuzszy czas warzył piwo grodziskie z wody czerpanej 
z miejskiej studni, to naraz, jak się z ust wiarygodnych dowia­
duję, wypowiedział magistratowi dalsze używanie wody do piwa 
z miejskiej studni twierdząc, ze jego własna studnia pudług cne- 
niiczuego rozbioru pewnego wrocławskiego chemika mieści w so­
bie jeszcze lepszą a przynajmn.ej tak samo uubrą wodę do do­
tychczasowego słynącego grodziskiego piwa, jak stara grodziska 
miejska studnia. Ciekawi Jesteśmy, co ualćj z lego wymknie 
l jak daleko nowe grodziskie piwo rozpowszechnić i utrzymać się 
będzie w stanie.

bzkoda, którą kameląrya miejska w skutek tego wypowie­
dzenia Czerpania wody z miejskiej studni poniese hęUzie mu­
síala, jest nosc znaczną.

u anekuotce, kiorą korespondent tutejszy do Posenerki do­
nosił, że cmop polski, me mogąc się z Tran.uzem rozmowie, wy­
powiedział do francuza „to psia krew Niemiec“, mc żeśmy tu 
przez całe 4 tygodnie me słyszeli; tyle juz bowiem czasu pra­
wie minę.o, Jar. u nas 2 Erancuzow przez jednę niedzielę ze są­
siedztwu bawiło. Zresztą chociażby i powyższe wyrzeczenie 
chiopa polskiego było prawdziweni, toć me powinno to korę 
spundeuLa tak haruzo a prawie wcale zastanawiać. Niemal co 
targ piątkowy i na każuym roczmolargu słyszymy z Ust cywili- 
zatorow w czerwony cU aolmerzacn i szaraczkowycn płaszczach 
przy pałaszu, morzy przecież po polsku doorze mówią i rozu­
mieją, obsypywanie chłodów pulskich i mieszczaństwo z okolicy ty 
tulaim jak np. „poluische Hunde, polmsche Luuipen, polmsche 
Banue, iłoschinicHs ltd.“

W dum dzisiejszym pierwszy w tej zimie padał śnieg.

Waliszewski

Kłapecki 
żoną z Mur

Itiatittiiiosci gieltfowe.
Gte&ui» pu«uu<tisi>kń, 6 grudnia.

Poznańskie stare 31/, u/o listy zastawne —■ tal. płac. — 
Pozuauskie nowe 4u/0 ilsty zastawne tal. ząd, — Beżu,
listy rentowe 84*/4 tai. płc. —- Bozn. 4))ju/o oohgacye pow. — 
żąd. — rikcye banku prow. pozu. — płac. — Banknoty polskie 
78 tal. płac. — Akcye poznam banku reaiuo-kreuy¡.owego — tał. 
płac. — liuinuuy — tak płac. — Bółnocno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 953/* płac.

Ży to: wypowiedz. — węcpli, na grudzień 49, grudzień- 
styczen 49, stycz.-iuty 49*/>, iuty-uiarzec —, marz.-kw. , na 
wiotuę 5O1/, tai. .

Uaowiza: (z beczką) wypow. 6000 kwart, na grudzień 
14”/2ł, styczeń 1423/a*, idty 15%, marzec 151/., kwieć. —, maj 
lh2/3, KW.-maj w związku 15%, w nnejscu ihez beczki) 14% 
Lal. ¿jiaCuuo.

Giełda berllńsU.», 5 grudnia.
Usposobienie giełdy było dziś słabe.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98% płuc 

Poż. pstwa z r. 1809 (5%) 99% płac, uhk pstwą (4%) 80 
płac. Boz. pstwa prern. z r. 16o5 (3*/»%) H8% płac.

List, aastaw.: Zachod.-prask. <3%%) 72% piać, dto (4%) 
78% płac., dto (4i.a°/o) 86 żąd. Pozu. nowe (4%; 82% płac.
List. rent. Pozu. t4u/0j 84*/, płac. Brusa. (.4%) 86% płac.

Warory zagraniom. Auatr. rent. srbr. 53% płac.
Bent. papier. (4%%)Jió% płao. Losy z r. 1804 K47o) 71% płac. 
Losy kredyt, z r. r.808 89% l 90 płc. Losy z r. l86ó (»%; 7o%—b 
ąłae. Losy z r. 1864 <4-/,,? 62% płac. Bozycz. w srenr. z r. 
18t>4 (5%) — płacono, itusyjska pożyczka prem. z r. 1804 (o%; 
115% płacono. ttosyjsk.-poiuk.-oOiig. akaro. (470) 67% płacono.
Boisk, certlk Lit. A. po 300 zip. (»-/•) PlaG- dlu uząStki po
ooo złp. (470j 98% płac. BolBk. listy zast. 3 ein. w rs. (4-/m 69% 
płac. Listy Baw. 06’ s płc. Włoska poż. (07o) —7* Biau-
Bumuńska poz. (8%) 90 */4 płc. Bumunskie ohhg. kuicj. (i7aoło) 
58-57 płac. Turecka poz. 43%—2% pic. Ameryk, poz. p>70 
s»o% piać. <0101 iwa*. Aon mino. 134% płacono.
trah-Kar. Ludwik 106*%—99%—100. pł. Austryaokie Erancuss. 
213% i 10% płac. A arszaw.-wieueńsk. 60 płac. IBznAi MO. 
Austryackie kredyt.niob. 137%—6%—7—6ł/4 —% płc. Bozn. prow. 
103 płc. Bziąsk. Stów. bank. <4v/0> H6% płac. Lertyi. nip. 
uuunera (47»70> 97 płac. Hansem. »1 Płau- Btenker
1*7. 7o; — zą-k Meinrng. (4%7ai — płac.

Aur» »otótfki 1 pap- pion. Erdr. pruskie 114 płac. ldr. 
111% płc., suwereay 6. 25 płac., nap. 5. 14 płac., połnnper. 5. 
i8 płac., don. 1. 12 płac. Złota w sztabach runu ceruy 4677, 
piać, oreora funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 937* 
płacono. Austr.-Dankn. 82% płac. Kosyjsk. banku. ¡87* płac.

4Jj*konii< Bnukowe 5.
Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—83 tai. wedle jakości 

żąd. pośl. biało pstra polska 74—76*/„ lepsza polska 73 tal. 
z kolei płac.; 2000 funt, na grudz. i grudz.-stysz. 741/,—%—7« 
stycz.-iuty —, kw.-maj 76%—%—7a, mąj-czerwiec 77%— 7a 
tai. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50— oi tai. wedle jakości 
ząd.; poślednie polskie 50—51, lunt. 5i7s %, 30,?2 funt.
53 tal. z kolei i statku płac.; nu grudz. i grudZ.-stycz. 527s—7» 
btycz.-łuty 527*—7,—%, Iuty-uiarzec —, na wiosnę 53 7,—7», 
maj-czerwiec 547* tal. płac. Jęczmień: r75O funt, w miejscu 
mały i wielki 37—5i tai. wedle jakości ,żąd. Owies. 1200 
lunt. w miejscu 24—30 tal. wedle janości żąd. pośl. polski 24%
—25, posi. wschód, pruski 247*,—253/*, march. 2o—2i, pomor­
ski 27%—287, tal. z kolei i statku płac.; na grudz. i grudz.- 
stycz. 277,, stycz-luty — tai. płacono. Groch: 2250 lunt. uo 
gotowania 60—70 tal., na paszę 02—58 tal. Rzep: 1ÓOU lunt. 
108—112 tal Rzepik: 106—liO tal. Olej rzepiowy: IGO 
lunt. w miejscu 157S tak, na grudzień 15 7la—‘/8—7n> 
grudzieu-styczeh 157,,—15, styczeń-luty 29’/,, tai, płac. D i ej 
lniany: 100 lunt. w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miej­
scu 77, tak, na grud, i grudz.-stycz. 77* tak płac, okowita: 
100 litrów po 100% óez beczki 16 tal. 18—r9 sgr. plac,; na 
grudzień i grudzień-styczeń 16 tal. 26—25—27 sgr., stycz.-iuty 

-, kw.-maj 11 tak 20—18—21 sgr., maj-czerwiec i7 tai. 25—23 
-26 sgr. czerw.-lipiec. 18 tal. 3—5 sgr. płac.

Gkełluta wroctaw«ka, 5 grudnia.
Koniczyna czerwona:..bardzo stale przy małych Mer­

tach; posłed. 127,—15, Średnia 157,—167,, piękna i 7—7„ 
wysoko piękna 17 7,—18 tal. Koniczyna biała: bez zmiany; 
posk 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 
227,-23 tal. iŻy to: t2000 iunt., wyżej; ,na gruuzieii497, płc. 
l ząd., grudz.-SByczeh 43*/, żąd., 49 plac., styczeń-luty 437*- 
kw.-maj 5i7* płac., maj-czerwiec 52 tak ząd. Bszeurca: iu 
grud. 75 tak żądano. Jęczmień: ną grud. 46 tak żądano, 
owies na grudz. 44 płac., na wiosnę 477* tal. ząd. Rzep; 
na grudz. 122 tak płacono. Ulej rzepiowy: stałej; w miejscu 
15 ząd., na grudzień i grudzień-styczen 14%, styczeń-luty r.4% 
tai. płac. Okowitą: ceuy mało zmienione; w miejscu bez 
beczki i4% tal. ząd., 147, tal. płacono, na grudzień i gruczien- 
styczen 15 żąd., stycz.-iuty 15 płac., kwiec.-maj za 100 litr, po 
100% 17 tak ząd. i płacono.
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li ftrnuezyeielk \ Belgijka, udzielająca 
f lekcye w języku fi nett'kim i angielskim, 
[ szuka umieszczenia w Poznaniu lub na wsi 
od Nowego Roku. A.' s w Redakcyi Dzień 

[;nika Poznańskiego. ¡7211].

W sobotę, dnia 1O grudnia
odbędzie się o godzinb 7 wieczorem na wielkiéj sali Bazarowéj

Spóźnione.
Emilia z Skór żeńskich

[Plucińska
zasnęła w Bogu dnia 3 gru­
dnia w Rusiborzu. Ekspor- 
tacya do kościoła w Gieczu 
odbędzie się we wtorek o 3 
po południu, pogrzeb w środę 
o 10 rano.

W smutku pogrążone
(7206) ]>«ieci.

Księgarnia E Rejznc.a poleca 
Fraeteyl z jej twierdzami 15 sgr., nową 
<Srę pytań 1 «nSButtwiedati 10 sgr.

_______ [7226J

— Pieniądze! Pieniądze! Pieniądze! 
dają się na zastawy każdego rodzaju, na któ­
re dostać można najwyższe pożyeaifet 
w lombardzie Józefa Warszawskiego

14, Codgórna ulica 14.
Zastawy chronią się starannie

przed uśzkodzeuieni. [7213].

Aukcya

Walne zgromadzenie
Poszukuje się guwernantki do 14 

letniej panienki na wieś do Król. Pols, bli­
sko granicy pruskiej leżącą. Głównie po­
trzebny jest język fraucuzki i muzyka. Ofer­
ty uprasza się pod P. S. T. 14 Berlin po- 
ste restante. (7191)

celem przyjęcia nowych ustaw Towarzystwa akcyjnego budowy te- 
atru narodowego w Poznaniu, ua które o jak najli­
czniejszy udział tak członków komitetu, jak obywateli 
z miasta i prowincyi W imieniu Komitetu najuprzejmiej
zapraszam.

[7196] Teodor Zychliński.

Prospekt
na czasopismo

Wyborcy pierwszego oddziału 
przy ściślejszym głosowaniu obrali 
dziś p (7228)

p. łSertłselm,. rzecznika, 
na reprezentanta miasta.

Poznań, 5 grudnia 1870.
Magistrat.

złota I srebra»

Do konkursu nad majątkiem kupca Z 
Zadek w Poznaniu zgłosi! się jeszcze pan 
E. Ha dusz w Risdorf z pretensją 80 tal. 
12 sgr. 6 feu.

Termin do zbadania tej pretensyi został 
na dzień
15 grudnia r. b. przed po­

łudniem o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem w pokoju ter­
minowym No. 13 wyznaczmy, o czem wie 
rzycieli, którzy pretensye swoje już zamel­
dowali się niniejszem uwiadamia. [7204J

Poznań, dnia 30 listopada 1870.
Król. sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

Caebler.

W piątek, dnia 9 grudnia rb. przed połu­
dniem od 9 godziny sprzedawać będę naj­
więcej dającemu w lokalu aukcyjnym przy
Httagazynowój ulicy No. 1:

Srebrne łyżki, noże, wi­
delce, łyżki do półmisków, 
dalój długie i krótkie łań­
cuszki do zcsai ktnt. me­
daliony, pierścionki, bro­
sze, ssepslki itd. (7219),

ftycMewski, król, komisarz aukc.

Ciepły Uażueli tanio do sprzedania 
Piekary 14 I piętro i pokój meblowa 
ny d@ wynajęcia. [7210]

Najnowsze
przez wysoki rząd fwarait- 

t o ism it e wielikie

losowanie pieniędzy

dniem stycznia 1891 r. rozpoczynamy wydawnictwo 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata i powieści.
3. Podróże i najnowsze badania w każdśj gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czóm uwględuione będą literatury in­

nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
5. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespondencje ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego.
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raciej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając balletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po 
stanawiamy zamienić pismo na illustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznój C/ęści ze strony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by-

Dnia 11 g-mclnia w nie­
dzielę odbędzie się o 4 godzinie 
po południu w hotelu pana P a • 
przyckiego posiedzenie Towa­
rzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych na powiat 
Wrzesiński. (7190)

Dyrekcja.
Ceny

rozpoczyna się z (iitłein 31 gru­
dnia rb. i kończy się w maju 1871. 
Podczas czasu tego zapadnie w sie 
dmiu oddziałach pomiędzy' innemi de- 
cyzya we względzie następujących wy­
granych giównych: ę7195)

zniżone.
Księgarnia U. fcąglorowshlego w 

Śremie otrzymała na skład główny nastę­
pujące diieła i sprzedaie takowe: 
Putiatyckl, Ks. Astronomia popularna. Zam. 

1 tal. za 15 sgr.
„ Pismo o religit naturalnój i

oljawirnój Zam. 1 tal. za 
15 sgr.

Zasady gorzelnlctwa, teoretyczno-prakty­
cznie wyłożone. Zam. 20 sgr. za 10 sgr.

Jerzy kowskl. Gram. niem. Zam. 10 sgr. 
za 5 sgr [7208J

najwyższa wygrana ev.
100,000 tal.

60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000, 
3 po 4800, 3 po 4000, 1 po 4400, 
2 po 3200, 4 po 2400, 7 po . 000, 
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a najmniejsza wy­
grana pokrywa wstawkę.

Wiele już S znaczne wy­
grane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dwpiero 
U marca rb. najwyższą wy­
graną 153,000 mark rzjis 
00,800 tal. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do <»gól- 
neso 1 szczęsnego udzlmlu. 
basy «ryglualne (nie promesy) 

ciągnienia na dzień 21 grudniado

JWwjbllższe ciągnienie
tlnin 16 to>. na.

Medyoloskie 10 fr. losy
pn 3 tal 35 satr.

obejmujące wygrane główne 100,0 0 fr. itd. 
ciągnienie 4 razy do roku a każdy los do­
póty zatrzymuje wartość swoją, dopóki wy­
ciągniętym nie zostanie z wygraną najmniej 
10 fr. Strata jest niemożebuą. ¡.7199]

Zamiejscowe zlecenia wykonywam natych­
miast za asygnacyą pocztową.

Hantar Soteryjny
Zygmunta Sachs,

Poznań, Byt ek 87.

Szrzęśele kwitnie na 
150.000 tal.

Prnsk. losy
Mam co dopiero świeżo zerżnięty„ 

Aintn»M»u z gatunku Nervosa.]? 
do sprzedania, pojedyncze owoce wa2‘ 
do 5 funt, i więcej.

N eclranów pod Witkowem.

IWowacasyli
ogrodnik

Astr, perl«wy kawioj? 
Świeżo węd«, łososiu.bj 
Świeże kieiskie siel%)} 
Świeże bielskie bydl^
otrzymaj i polecają w najpiękniejsi

!»

Br. Andersc¿

Te«
dwil

Bi

„chód
CjïâWI

Jl wio

o red«

We V 
fibr 
franc 
U. A 
jo.ck

pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie’utwo­
rów, umieszczać będziemy przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przystt puje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy stewiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczó) na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jiko to: Pauliny z L. Wilkońsk ej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewieza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sadowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in­
nych, — zbierając już od dawna zapasy, — rozporządzając siłami miodemi, za które 
nuzanie publiczne zaręcza, — Redakcja spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie uarodowój, przeprowadzić szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie.

Przedpłat * wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach anstryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystkich urzędach pocztowych półuocne-nlemiecktego 
związki; j w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe- 
djcyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleiua, we Lwowie u pp 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i "chmidta.

Edmund Callier.
Restauracya R. Zenner’a

Księgarnia Ludwik» jJJerse- 
baena w Poznaniu poleca Kastę- 
pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli :
1. Les Papiers Secrets du second Em­

pire. 12 sgr.
2. L’Homme de Versailles. 7'/2 sgr.
3. L’Homme de Sedan, par le comte

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Htn me de Hietz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

5. L Homme de Metz, par Albert Ale­
xandre. 12 sgr.
La C p tuiation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.
B oms et Cap tuiation de Metz par 
H. Nazes et E A. Spoll. 10 sgr.

6,

mam w zapas e w największym wybo- 
rze numerów i sprzeiiaje */, «rygi- 
nalne losy |io 3 tal., ’/, po t 
tal., '/, po 15 *gr. każde w go­
tówkę zaopatrzone zlecenie, eboeby jak 
najmniejsze wykonuję i hurutnie 
a celem łatwiejszego przesiania nale­
żności można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonem ciągnie­
niu przesyłam natyebnilast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rz dową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesłano zlecania, abym mógł 
wszystkim zadość uczynić wy 
maganiom.

J. Dammaiiis,
llmitb urg.

(dawuićj A. Aowopolsfciegro)
W Berlinie, p«(i Lipami Nro. 20,

uileca dobrą swą kuchnią, wyborne piwa i wina po cenach umiarkowanych.
Dzienniki polskie ! ! .(7140)
Ol»iji<lv począwszy odL ¡O eg

Dyseldorfskie syropy punczowe
jako to:

Nakładem Ludwika jMerzbacha w Poznauiuzs wyed
pierwszy zeszyt :

Encj Itlopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogratii starożytnśj, średniowiecznój i nowożytnój 

przea
Edmnnda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.
Na podarki gwiazdkowe polecamy w bogatym wyborze:

Alfćnidowe. piat, i nowosrebrne nowości, eleg. lampy,
Rosyjskie samowary franc. machiny do lodu i wied. do kawy,
Przedstaw ki do pieców kompletne, stalowe towary i łyżwy,
Maszynki do krajania chleba, stiugania jabłek i do siekania mięsa,
Wiedeń, artykuły skórzane i przedmioty do podróży,
Ang. siodła, munsztuki czapraki, szpicruty i baty,
Rozmaite gatunki broni i wszystkie myśliwskie przybory.

syrop punczowy z arag<n9 
syrop punczowy z rumu, 
syrop pmsczowy waollowy9 
syrop punczowy t>urgo ^dslil, 
syrop punczowy z Ićapwejnu, 
syrop punczowy z Madeiry, 
syrop punczowy z portwejnu9 
syrop punczowy z wina rensk, 
syrop punczowy z Hiierry,

en gros & en defail,
p°m Hartwig Kantorowicz,

(7227), Wroniecka ulica 6.
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August Kug, A. Klug jun.,
O
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Wrocławska ul. 3. <7218) Wilhelmowski plac 4.

100,000 tal. prusk.
i; jako najwyższą wygraną w szczęśliw pin 

razie,
jako też dalsze w siedmiu oddziale cb 
do wypłaty przychodzące wygrane
60,000, 49,000, 20,600, 16,010, 
10 000, 2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 
4860, 1 po 4400, 3 po 4000, 2 po 
3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 16 po 
1200, 106 po 800, 156 po 4«0, 2 »6 
po 200, 229 po 80, 0.800 po 14
tai. itd. itd. obejmuje potwierdzone 
przez wysoki rząd krajowy i gwaran­
towane wielkie (7080)

losowanie pieniędzy.
Do ciągnienia pierwszej klasy dnia 

21 grudnia rb. rozsyłam za przesłaniem 
pieniędzy najwygodniój sa asygnacyą 
pocztową lub zaliczką nawet do ni j- 
dalszych okolic
całe los. «s'j'g-, pół. los. or 

po 2 tai. po 1 tał.
ćwiartki losu arygłnal.

po 15 sgr.
Urzędowe plany, ’jako też w herb 

państwa zaopatrzone listy wygranych 
bezpłatnie.

Zaręcza się akuratna usługa a z po­
wodu bliskiego ciągnienia uprasza się 
o rychle p zesłanie łaskawych ...zleceń 
d ¡ domu bankowego, któremu sżfczę- 
ście sprzyja,

Zygmunta Heckscher,
Hamburg.

i

Dla

wojskowych wpolu
ros. baszłyki połowę, 
długie pończochy połowę, 
weł, haftanifti i spodnie, 
szale i podesswy do

wkładania
poleca w największym wyborze

M. Zadek junior,
ulica Nowa 4:»

Na dniu

Szanownćj publiczności i okoltcy polecam mój w mieście tutejszćm

przy Wilhelmowskim placu 10,
naprzeciw wnijścia di> teatrn

urządzony

20 g-mcinia o
godzinie 11 przed południem ma­
ją, być w biórze rzecznika J a ■ 
neckiego w Poznaniu, Wielka 
Rycerska ulica No. 16 drogą li- 
cytacyi 1844 sztuk drzewa i wpra­
wdzie 1715 sosien, 123 dębów 
i 6 brzóz, które się w obre­
dach Kamionki i Daszewic, do 
dóbr Szczytniki powiatu Śrem- 
skiego należących znajdują, sprze­
dane. Bliższa wiad imość o tem 
udzieli się w biorze rzeczniku.. Ja­
neckiego i przez nadleśniczego 
Dramińskiego w Babkach powiatu 
Poznańskiego. Względem obej­
rzenia drzewa na miejscu wypada 
się udać do leśnika Matysiaka w 
Daszewicach. (7224;

« » » s
3

& który ua nadchodzącą gwiazdkę aż do najmniejszych szczegółów zupełnie asor- 
.£, towany został, zapewniając zarazem przy rzetelnćj usłudze dostępne ceny.

g1 g* Prosząc o liczne odwiedzanie, zostaję z poważaniem uniżony
>■» X -TJ
S3

^002 Antoni Wunsch.
¡u Zamiejscowe zamówienia wykonują się akuratnie.
2^ gićj ręki odpowiedni rabat.
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Sprzedającym z dru- 
(7220),

«Ss

Oy^osiisnia gospodarskie
Kządzcę dóbr większych, zni; 

dokładnie rolnictwo, leśnictwo, teć 
mechanikę rólniczą, rachunkowość 
wnictwo polecić mogę jak najlepiej.
ńJ,re«es Tow. Centralo', 
(wospod»rc%ego dla

S4s. Pozna oskiego 
olni© Wi<?25,

w Dębiczu pod Środą.
codzi 
cielei 
w b(

Grorzelany, zaopattj Orłei
w dobre świadectwa, poszukń 
jest w Tarłowej CtóJ 
pod Wrześnią. (7[;

Jene

zwyc 
z M<

Samotny człowiek obeznany grunta Ulep 
z s^spodarMtweni poszukuje m tó ( 

poste restante WOZ{ 
-!i żadn

czenia. Bliższa wiad.
W. Hiukawt fr.

Blisko kolei żelaznej między Lesze#

Poznaniem, jest cegielnia z. - naci ;
pokładem dobrej gliny i znaczna prze# oświ 
torfu dobrego do wydzierżawienia, stało 
wiedzieć się można w Eksped. Dziennik aj,y

Ogrddówegil ?DS
umiejącego sadzić drzewka i chodowaćł opoi 
kie warzywa potrzebuje natychmiast I zyi. 
nium Kowalewo pod Pleszewem. ()i

W boru żernlck skiei 
pod Janowcem tuxn sam 
żwir, sprzedaje lcsiR™
czy JtiaiH codzienn 
suche drzewo szczei prze
we dębowe sązed po 
tal.

meg 
depe 
nera 
miał 
Orle 
i że 
leśni

Wielką kadź do 
waru, jako też więks 
beczki do wywaru 
gnojówki jako tćż do p 
rowania kartofli stósoi
poleca jagt

Hartwig Kantorowie
(7209) Wroniecka ul. 6.

W G-wiazdowie 
Kostrzynem sprzedane być m 
świeżodojne krowy bole 
derskie i holendersli
jałowice co dopiero po oi 
leniu, podług wyboru kupującj 
z cielętami lub bez cieląt. (72

Szanownej pnbliczności donoszę uniż! 
ze z dniem dzisiejszym otworzyłem mój 
wo wybudowany cyrk i ujeżdżalnią« 
dowym ogrodzie pana Emila Tao) 
Polecając nowe me przedsięwzięcie żji 
wemu uwzględnieniu, starać się będj i 
by udzielać nauki w sztuce jeżdżeni», 
damom jak panom na podstawie dług 
tnićgo doświadczenia i wedle łatwej met 
równocześnie pozwalam sobie donieść, 
dla lubowników jazdy konnej ujeżdil 
moja jest do dyspozycyi i że w mojej ni 
murowanój i z komfortem urządzonój < 
mogę jeszcze przyjąć konie na pansyą.

Zgłoszenia proszę uniżenie przesyłał 
mój ujeżdżalni lub mego pomieszkam» 
św. Marcinie No 15. (721
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Emila Taubera
Teatr ludów;

Dziś w wtorek, dnia 6 grudnia

Przedstawienie:
„Wie zwei Tropfen Wasser.“ Ko® 

w 1 akcie z francuskiego przez Jul 
„Ein gebildeter Hausknecht oder verf 
Prüfungen.“ Krotochwila ze śpiewem 
akcie przez dra. Ka lisch. Ballet. [72

Byrekcya.
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We

w Gnieźnie, naprzeciw poczty,
poleca na nadchodzące święta znaczny swój skład marcepanów, cukrów, konfitur |i konserwów wszf 
kiego rodzaju, oraz prawdziwe pierniki toruńskie z fabryki WeesegO w Toruniu.

Bronisław toga w Cinieźnie,
naprzeciw poczty.(7214)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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